
Nr. 63.
Przedpłata na „Gaz. Ngj\y wynosi:

we L ^ę jy  za granicą
miesięcznie 1 zł"'
kwartalnie 4 zł" ijÓ ct. 6 rf. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 13 >,?. 15 zł.
| f V  Prennmeratorowie m i e j s c o w i  skłariająey 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz, 
N ar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania kBiążek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zl.

D oniesienia p ry w atn e  , jokoio o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob’ ych, pngrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatę po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.

We Lwowie — Wtorek dnia o. marca 1896.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXVI.
OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo

wie: Admiuistraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwiks 1. 5 ; w Paryżu : C. Adam Ciberowski 88 rue 
de Varenne Paris : we Wiedniu: Haasenstein & Voglar 
(Otto Mass) Walfisnbgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Dr,- 
kes Woilzeile 6 — Schallek WoUzeile 11 i J  Danne- 
berg, I. Woilzeile 19; w Hamburgu: A S tciner; 
w Frankfurcie: n. M Haassenstein & Vogler ł G. L 
Daubr- & Comp.; w W arszawie: Reic-hman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 er. — N a d e s ła i.z a  wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
— Prywatpa korespondoneya 3 ct od wyrazu. -  
Karty korespondencyjna dla drobnych ogłoszeń 80 et.

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4—5 w ieczorem . I E 2 e d , a a s t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L . BIURA ADM IN ISTRACY I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 2. marca.

K iedy dn ia  27. lutego w angielskiej 
Izb ie  posłów  zapytano , czy to  p ra 
w da, że rząd  tu reck i lub  inne jak ie  
m ocarstw o osta tn iem i czasy robiło  A n
g lii propozycye, k tó reby  lo u stąp ien ia  
A n g l i i  z E g i p t u  w iodły, odparł 
w icem in ister sp raw  zagran icznych  Cur
zon k ró tk o  i w ęzłow ato „nieu. Z aprze
czenie to  jed n ak  n a  nic się nie p rz y 
dało. Być może, iż n ik t n ie w ystępo
w ał z propozycyam i, k tó reb y  kon ie
cznie do ustąp ien ia  Anglii z E g ip tu  
w iodły, być może że by ła  mowa ty lko  
o condominium  A nglii pospołu z jak iem  
innem  m ocarstw em , m ianow icie z F ran- 
cyą. Cała p rasa ang ielska tą  spraw ą 
gorączkow o się zajm uje, a Times po
sądza n aw et Niem cy o w ytoczenie tej 
spraw y. Juścić  Times zaraz dodaje : 
„Bez dowodów jed n ak  w ierzyć tem u 
nie możemy, iżby  Rzesza, jak k o l- 
w iekby Niem cy obecnie z n ietajoną 
radością spoglądały  n a  ew entualne po
rażk i A nglii, zechciała nam aw iać su ł
tan a  do k ro k u  tak  bardzo dla niego 
niebezpiecznego. Czasami tam w  B er
lin ie  k rew  u derza  na  m ózg i b ierze 
górę w polityce, ale w żaden sposób 
Niem cy n ie m ogą rozm yślnie pragnąć, 
aby  u su n ię tą  została  jed y n ie  zapora 
serdecznej kom ityw y m iędzy Anglią 
a F rancyą“. Times sądzi więc, że su ł
tan  sam  tę  m yśl poruszył. W podo
bnym  duchu w yraża się też m in iste- 
ry a ln y  Standard, m ówiąc, iż je ś li 
N iem cy poddały  m yśl w ytoczenia
spraw y egipsk iej, to  postąp iły  n ie ro z
w ażnie. A nglia dopuściłaby się tchó- 
rzow skiego skandalicznego naruszen ia  
obow iązku, gdyby zadanie sw oje nad 
Nilem, p rzed  jeg o  dokonaniem  po
rzuciła.

Hamb. Corr. podaje pół urzędow y 
kom unikat ośw iadczający, że je s t to 
no to ryczną n iepraw dą, co pism a an 
g ielsk ie tw ierdzą, jakoby  Niemcy s ta 
now isko sw oje w kom isyi dla eg ip
s k i e g o  .d łu g u  .publicznego w y zy sk iw a
ły  ku  s tw orzen iu  Anglii k łopotów  w 
E gipcie . Niem com  zależy ty lko  n a  u- 
trzy m an iu  spokoju  i ładu  w E g ip c ie ; 
jak o ż  odkąd n astąp iła  okkupacya, po
p ie ra ją  one tam  A nglię we w spólnym  
in te resie  Europy .

Z W iednia zapew niają, że rozpu
szczona z L ondynu wiadomość, jak o b y  
P o rta  p rosiła  A ustro-W ęgry o p o p ar
cie sw oich usiłow ań wobec Anglii, 
by  u s tąp iła  z E g ip tu , i A ustro-W ę- 
ry  do tego  żądania się nie przychy- 
ły , je s t  w raz ze w szystk iem i przy- 
epionem i szczegółam i całkow icie 
yślona. Jeszcze dosadniej ośw iadcza 

ółurzędow a Agenzia Ita liana , że poli
ty k a  angielska , k tó ra  się zaw sze ty lko  
egoizm em  k ieru je  i w niczem  zgoła 
się n ie  o ryen tu je , nie j e s t  w łaśn ie 
dzisiaj tak ą , iżb y  m ocarstw a tró j p rz y 
m ierza  m iały  pokusę do b ron ien ia  An
g lii  p rzeciw  pogróżkom  innych.

Ma tu  angielsk i m in is te r  m ary n ar
k i Goschen dob itną odpraw ę n a  w y
w ody swojej bundziucznej m ow y z d. 
26. zm. w Lewes. Pism a, zw łaszcza 
niem ieckie, srodze n icu ją  tę  m owę, a 
szczególnie tw ierdzen ie, że w szyscy  
ub iegają  się o p rzym ierze A nglii, ta  
jed n ak  do żadnej g ru p y  m ocarstw  
przy łączyć się nie chce, poniew aż 
p ragn ie  m ieć ręce sw obodne, a więc, 
że we w łaściw ej chw ili zna jdą się

sprzym ierzeńcy . Z głosów  tych  p rasy  
niem ieckiej na podniesien ie  zasługu ją  
w yw ody b ism arkow skieb  Hamb, Nachr., 
ile że jaskraw o, ale praw dziw ie ok re
ślają dzisiejsze położenie A nglii:

„Jeżeli m in iste r ang ie lsk i zapew nia, 
że rozm aite  g rupy  m ocarstw  niejako 
p rześlad u ją  Anglię, ofiarując je j  p rzy 
m ierze, a ona rek u zę  im daje, aby rąk  
sobie n ie krępow ać — to w ielu  może 
słuszn ie w ątpić o tern. Pow szechnie 
wiadomo, że A nglia n ie  je s t  zdolną 
do p rzym ierza, z pow odów  parlam en
ta rn y ch  i innych , — nie w ierzym y 
przeto , iżb y  k tó ryko lw iek  z k ie ru ją 
cych m in istrów  próbow ał nakłonić  An
glię do form alnego p rzy łączen ia  się do 
jak ie j g ru p y  m ocarstw . Jeżeli A nglia 
je s t  odosobnioną, to  n ie dlatego, iżby  
tak  chciała, czując dla siebie po trzebę 
n iezaw isłości i będąc św iad o m ą, że 
sam a jed n a  in teresów  swoich bronić 
zdoła — ale je s t  to  w yn ik  po lityk i 
angielskiej z o sta tn ich  czasów, k tó ra 
w szędzie fiasko robiła, w szystk ie  mo
carstw a n iedow ierzaniem  napo iła  i do
prow adziła  do zb liżen ia się rosy jsko-tu - 
reckiego, którego sku tków  dla in te re 
sów angielsk ich  w Azyi i n a  Sród- 
ziem nem  m orzu przew idzieć naw et 
niepodobna. Jeżeli p. Goschen w m a
wia, jakoby  byw ał w położeniu  odrzu
cania ofiarow anych sobie p rzym ierzy  
— to naszem  zdaniem  m a się rzecz 
p rzec iw n ie ; i jeże li pow stało ro zg o ry 
czenie w tym  w zględzie, to  panu je  
ono chyba w Anglii, ale nie u  w rogiej 
zagranicy . “

S jraw a  j p f i a  Dolskiego
w sejmie pruskim.

W iadomo ju ż  z telegram ów  naszych 
a i onegdaj podaliśm y dosłow nie cz te
ry  pytan ia, ja k ie  w sejm ie pruskim  
postaw ił p rezes Koła polskiego dep. 
S tan isław  M otty do m in is tra  ośw iaty  dr. 
B o s s e g o  w spraw ie języ k a  polskiego 
w sokołach 'w ielkopolskich. Z naną też 
je s t  naszym  czyte ln ikom  w k ró tk iem  
streszczen iu  b ru ta ln a  odpow iedź tegoż 
p. m in istra . Dziś m ając j ą  ju ż  w do- 
słownem  brzm ieniu , p rzekonu jem y się, 
iż te leg ram  n ie  ty lko  n ie  oddał za 
b ru ta ln ie  tej enuncyaeyi m in isteryal- 
nej, ale i owszem  jeszcze  ją  złagodził. 
P rzem ów ienie to  je s t  jed n y m  z no
w ych dowodów eksterm inacy jnej poli
ty k i wobec nas, prow adzonej przez 
rząd  prusk i.

Na w yw ody p. M o t t  e g o ,  iż reli- 
gia i ję z y k  są n a jcenu iejszym i skar
bami narodu, a k to  j e  gwałci, obraża 
naród  — odpow iedział m in is te r B o s s ę  
tem i s ło w y :

W jed n y m  punkcie ' zgadzam  się z 
posłem  M ottym , a m ianow icie w tem , 
że znaczyłoby  to  nosić sowy do A ten, 
gdyby  chciano dostarczać dow odów  na 
skarg i, zanoszone n ieustann ie  przez 
posłów polskich n a  rzekom y ucisk, j a 
kiego dozna je  ludność po lska ze s tro 
ny rządu  prusk iego . Ucisk ta k i wcale 
n ie is tn ie je . Od wielu, w ielu  la t w y 
kazyw ano tu ta j, że skarg i polskie są 
n ieuzasadn ione; nie pozostaje n ic  in 
nego, ja k  w ykazać dzisiaj to  samo. 
Nie byłbym  się w daw ał w szczegóły, 
ale poruszono tu  cz te ry  spraw y, na 
k tó re p ragnę  odpow iedzieć, poniew aż 
one ilu s tru ją  owe polskie skarg i.

P ierw sze p y tan ie  b rz m i: Czy zna-

nem  je s t  m in istrow i rozporządzen ie 
k ró l. re jency i w Poznaniu , w edług  
k tó rego  dzieciom  polskim, k tó re  raz 
kiedy pob iera ły  naukę re lig ii w ję z y 
ku niem ieckim , n ie  w olno ju ż  w ż a 
dnej innej szkole pobierać n au k i r - li- 
g ii w  ję z y k u  po lsk im ? Nie, ro zporzą
dzenie tak ie  n ie j e s t  m i w cale znane, 
nie sądzę także , żeby ono w ogóle 
istn iało .

D rugie p y tan ie  b rz m i: D laczego 
n ie pozostaw ia się duchow nym  inspe
k torom  n au k i re lig ii dftcyzyi, czy dzie
ci m ają pobierać naukę re lig ii w  j ę 
zyku  polskim  lub n iem ieckim ? D late
go nie, gdyż pod ług  dotychczasow ych 
dośw iadczeń rząd  n iem a żadnej ręko j
mi, że p rzy tem  dzieci niem iecko-kato- 
lickie is to tn ie  b y łyby  przekazyw ano 
ty lko  niem ieckim  oddziałom  relig ii.

T rz e c ie : Jakiem  praw em  oznaczone 
są tak że  dzieci po lskie w kartach  szkol
nych  lite ram i d. k., co z n a c z y ; deutsch- 
kato liscb  — a

C zw arte: D laczego polskie dzieci, 
k tó re  n iespraw ied liw ie przydzielono 
do niem ieckich oddziałów  nauki re li
g ii, pozbaw ione są praw a k o rzystan ia  
z nauk i ję zy k a  polskiego? Na to o d 
pow iadam : N igdy nie są dzieci polskie 
n iespraw iedliw ie ^przydzielane ao  n ie
m ieckich oddziałów  n au k i r e l ig i i !

A teraz , aby udow odnić, ja k i  n a 
cisk  w yw ierany  byw a ze s tro n y  pol
skiej na  niem ieckie rodz iny  w K się
s tw ie i aby  w ykazać, ja k  ostrożnym i 
być m usim y co do udzie lan ia  polskiej 
n au k i re lig ii dzieciom , k tó re  uchodzą 
za polskie, lecz n ie są n iem i, p rz y to 
czę jed en  p rzyk ład . Pew ien u rzędn ik  
gospodarczy, z nazw iskiem  czysto  nie- 
m ieckiem , k tó ry , iak  przypuszczam , 
pod w zględem  mai eralnym  bardzo był 
zależnym  od Polaków, w ystosow ał do 
nas prośbę o p rzydzie len ie  jeg o  d z ie 
cka do polskiego oddziału n au k i 
re lig i i ,  podając jak o  powód, że języ k  
polski je s t  o jczystym  język iem  jeg o  
dzieci, że one w dom u pacierz odm a
w iają w języ k u  polskim  i źe n a jm ło 
dsze dziecko p rzez pew ien  czas p o 
bierało naukę w, ję z y k u  polskim . ,

Zbadałem  spraw ę i uzyskałem  ta- i 
k ie inform acye u rz ęd o w e : Człowiek 
ów je s t  synem  niem ieckich i ew angie- 
lickicb  rodziców, w późnym  w ieku 
zosta ł katolikiem , żona jeg o  je s t  j e 
szcze w yznan ia  ew angielickiego i n a 
rodow ości n iem ieckiej ; oboje nieco 
um ieją po polsku, n ie zna ją  jed n ak  
ję zy k a  polskiego g ru n to w n ie ; zatem  
o jczystym  języ k iem  dzieci je s t  języ k  
niem iecki i d latego  stosow nie do ich 
rozw oju  um ysłow ego może im być 
n au k a  re lig ii udzie laną ty lk o  w tym  
języ k u . W obcow aniu z polskiem i 
dziećm i nauczy ły  się one w praw dzie 
nieco po polsku, ale nie ty le  by  ro 
zum iały  polski w ykład. I  o ty ch  to 
dzieciach pow iedziano, że je s t  b a rb a
rzyństw em , że im  się p rzeszkadza od
m aw iać pac ierz  w polskim  języku . 
Nie, tak  się ta  spraw a n ie ma. Chodzi 
tu ta j o Niemca, k tó ry  jęcząc  pod pol
skim  uciskiem , w yrzekać się m usi nie- 
m ieckości. Przeciw  tak im  aspiracyom  
m usim y i będziem y w ystępow ali z ca 
łą  en e rg ią ; n ie  m ożem y inaczej, ja k  
ty lko m i e ć  s i ę  n a  o s t r o ż n o ś c i  
w  d z i e l n i c a c h  p o l s k i c h  i są 
dzę, że w ten  sposób uporam y się 
z g łów nem i p unk tam i deba ty  w sp ra 
w ie po lsk ie j. O b r o n a  n i e m c z y 
z n y  j e s t  n a s z y m  o b o w i ą 
z k i e m ,  m u s i m y  w y s t ę p o w a ć  
p r z e c i w  w s z e l k i m  a g i t a c y o m

i. a s p i r a c y o m  o t e n d e n c y a c h  
n a r  o d o w o-p o 1 s k i c b,  g d y ż  a g i -  
t a c y e  t e  i a s p i r a e y e ,  k t ó r e  
w o s t a t n i c h  2 l a t a c h  o g r o m n e  
p r z y b r a ł y  r o z m i a r y  i k t ó r e  

voo  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s ą  
s k u t k i e m  w p ł y w ó w  z a g r a 
n i c z n y c h  (p ro tes ta  i głosy: na, n a ! 
na ław ach Polaków ) s k i e r o w a n e  
s ą  g r u n c i e  r z e c z y  p r z e c i w  
i n t e r e s o m  n a s z e j  o j c z y z n y .

Jesteśm y państw em  narodow em ; 
P r te y  n ie  są w edług  swego pow sta
n ia  i rozw oju  żadnem  państw em  fe- 
deracyjnem , składającem  się z żyw io
łów  polskich, niem ieckich, duńskich, 
ty lko  są n iem ieckiem  p ań stw em ; duch, 
k tó ry  w y tw o rzy ł całe nasze życie 
państw ow e, je s t  n iem ieck i; duch ten  
zna jdu je swój w yraz W ję zy k u  n ie
m ieckim, w niem ieckiej arm ii, wła
dzach niem ieckich i zdeklarow anym  
niem ieckim  rządzie.

Ż adne narodow e państw o n ie  może 
samo w ychow yw ać sobie ludności an  
tinarodow ej ; sam oby bowiem  p rzez  to 
dawało w rogim  żyw iołom  b roń  do rę 
ki. Je s t dobrą i konieczną rzeczą, aby 
Polacy i N iemcy w P ru sach  w iedzieli, 
czego się pod tym  w zględem  m ogą 
spodziew ać od rządu.

Ale stanow czo p ro testu ję  przeciw  
tw ierdzen iu , które daw niej podnoszono 
w pism ach polskich i k tó re  także zna
lazło w yraz w  dzisiejszej m owie posła 
M ottego, jak o b y  rząd  obchodził się z 
Polakam i jak o  z obyw atelam i II. k la 
sy. To nie praw da. R ząd obchodzi się 
z  Polakam i we w szystk ich  p ry w a tn o 
praw nych  stosunkach  odpow iednio do 
konsty tucy i, jak o  z zupełn ie  rów no 
upraw nionym i obyw atelam i państw a, 
rządzi się w obec n ich  tą  sam ą ży
czliw ością i objektyw nością, ja k  w o- 
bee w szystk ich  in n y ch  poddanych, nie 
m oże jed n ak  uw zględniać życzeń Po
laków, k tó re  bezpośrednio  lub pośre
dnio szkodzą in teresom  państw a. W 
obec usiłow ań polonizacyjnycb zna jdu 
je  się rząd  w  stan ie  koniecznej obro
ny. I  d latego w tej dziedzin ie  rząd  

^jęzostanie z n iezłom ną stanow czością 
'n a  sw ojem  stanow isku . Żadne obrazy  
i w yzw iska, ale też  żadne łaszenie 
się i kuszen ie  nie sprow adzi go z do
tychczasow ego stanow iska.

Polacy są m iłym  (liebensumrdiges) 
i im pulsyw nym  narodem  (wesołość), 
uznaję  to  w całej pełni, ale, gdy im 
się poda m ały  palec, chw ytają  n ie ty lko  
jedną, ale obie ręce i chcą się ich 
trzym ać, a tego  n ie chcemy.

Naszym  obow iązkiem  je s t  trzym ać 
Polaków  w karbach, a n ie  żeby  oni 
nas trzym ali. Poniew aż na w schodnich 
k resach  m am y do czynienia z a g re sy 
w nym  polonizm em , p rzeto  m usim y się 
m ieć n a  baczności i nie m ożem y 
spełniać życzeń, choćby one na p ierw 
szy rz u t oka w ydaw ały się n iew inne-
mi. Odnosi się to  m ianow icie do szko-

Nie m ożem y na 
być tak  w zglę- 
d z ie ln icach ; nie 
d ziedz in ie  szko- 
m usim y, by ję 

ły  i do zakonników, 
w schodnich kresach 
dnj^mi, ja k  w innych  
m ożem y n im i być w 
ły, poniew aż czuwać 
zyk niem iecki by ł panującym . P o sta
raliśm y się o to, by n au k a  re lig ii  mo
g ła  się odbyw ać w języ k u  polskim  i 
by dzieci polskie ty le  się nauczy ły  
czytać i pisać po polsku, by  z korz j'- 
ścią m ogły  uczestn iczyć w nauce r e 
lig ii. W ten  sposób zrobiliśm y u s tęp 
stw o sum ieniu polskiem u. Środek ten  
m usi je d n ak  pozostaw ać ściśle na  w ła
ściw ym  gruncie . Nie m ożna na  to  po

zwalać, aby  dzieci w ątpliw ej narodo
w ości zab ierano  do obozu polskiego. 
Środek te n  okazał się bardzo dobrym . 
Co do zakonów , to  n ik t nie m oże w ie
dzieć, czy one k iedy  n ie  w yw ołają 
silnego  w zb u rzen ia  um ysłów  polskich; 
nie m ożecie panow ie dać nam  także 
<jwarancyi, że n ie  będą dzia ła ły  w 
auchu  polonizacyjnym . D latego m usi
m y w ty m  w zględzie m ieć się na  ba
czności.

M usim y tak że  w yw ierać pew ien  
nacisk  na  zakony żeńsk ie ; n ie m am y 
bow iem  rękojm i, że nam  owo dam y 
polsk ie  dadzą gw arancyę, k tórej w y
m agam y. Z tego  pow odu zw ażać m u
sim y na to , by ile  m ożności n iem ie
ckie żyw ioły  reprezen tow ane b y ły  w 
zakonach  żeńskich. N ie  j e s t e ś m y  
w m o ż n o ś c i  r o b i e n i a  j a k i c h 
k o l w i e k  u s t ę p s t w  n a  r z e c z  p o 
l o n  i z m u .  T aką je s t  nasza s p r a w i e 
d l i w a ,  o t w a r t a  p o 1 i t  y  k a . N ie je s t  
ona n ie jasną i Polacy m u s z ą  s i ę  
z n i ą  p o g o d z i ć ,  c z y  c h c ą  c z y  
n i e  c h c ą .  techaj zan iechają  narodo- 
w o-polskiej agitacy i. Tylko n a  tej d ro 
dze m ożna im  pom ódz. (Żywe oklaski 
na prawicy — sykanie na ławach Po
laków.)

P ow yższa m owa m in is tra  Bossego 
bardzo  się podobała znanem u konser
w atyw nem u posłow i br. L im burg-S ti- 
rum , k tó ry  poczuw ał się do obow iązku 
podziękow ania m u za jeg o  energiczne 
słowa. K onserw atyw ny mówca ośw iad
cza, że jeg o  stronnictw o n ie  było w 
poprzednich la tach  w m ożności w y ra
żen ia  ta k  gorącego uznania, ja k  obe
cnie. Że Polacy, gdy  im  się poda m ały 
palec, chw yta ją  zaraz za  obie ręce, 
w ykazało to jeg o  stronn ictw o  ju ż  da
w niej. Hr. L im burg  chę tn ie  uznaje 
znakom ite p rzy m io ty  polskich współ-

szczają się szyby i tunele  w głąb o p o r
nej skały , tem  się rozszerza objętość 
ży ł zło tonośnego kw arcu i dobyw anie 
onego s ta je  się bardziej popłatnem .

Spraw dza się przepow iednia, uczy
niona pó łto ra  roku tem u przez p ro fe
sora geologii p. Penrose, w urzędow ym  
raporcie, złozonyiu rządow i w aszyng
tońskiem u, że w zgórza, sk ładające m a
ły  okręg C ripple Greek, k tó ry  obej
m uje zaledw ie 32 w iorst k w ad ra to 
wych obszaru, w edług jeg o  obliczeń, 
zaw ierają  z ło ta  na 350 m ilionów  dola
rów . A z tego dobyto  dw udziestą część 
dopiero. R aport ten  atoli spowodow ał 
za tw ie rdzen ie  przez kongres now ej 
m ennicy, k tó ra  o tw arta  została w Den- 
ver.

Na w zgórzach, ciągnących się m a
low niczo od podnóża Pikes Peak ku 
dolinie rzek i A rkansas, dostrzedz m o
żna szeregi szachtów , opatrzonych  k a
żdy  m aszyną parow ą, tam , gdzie rok 
tem u b ielały  kupk i w ykopanej ręczną 
p racą  ziem i. Szereg i tych  szachtów  
w skazu ją k ierunek  ży ł podziem nych, 
czyli szczelin  w ulkanicznych , zn a jd u 
jący ch  się pom iędzy ścianam i g ra n itu , 
porfiru, fono litu  albo trae b itu  i w y 
pełn ionych  zło tonośnym  kw arcem .

W kopaln iach  p racu je tu  obecnie 
około 6.000 górników , pobierających 
po trz y  dolary  dzienn ie  za ośm iogo
d zin n ą  pracę. Takie bow iem  uzyskał 
d la  siebie w arunki zw iązek  robo tn iczy  
po parom iesięcznem  bezrobociu, k tó re 
m iało m iejsce w iosną roku  zeszłego. 
A poniew aż żadnych  tu  św iąt n ie  za
chow ują, lecz robota idzie  dniem  i 
nocą p rzez  cały m ies iąc , p rzeto  p ra 
codawcy m ają do w ypłacen ia w końcu 
każdego m iesiąca pokaźną sum ę pół 
m iliona dolarów  k lasie robotniczej.

W takm h w arunkach dobroby t w zra- 
rosną jak  na  drożdżach.obyw ateli, ale m im o to należy z całą i osady rosną j a k  __________

stanow czością w ystąp ić  p rzeciw  naro- j p rzy jezdnyeb nap ływ a moc w ielka i 
dowo polskim  aspiracyom , k tó re  zn a j-J  najczęściej w hotelach, a raczej w sza- 
du ją  pod w zględem  politycznym  w y- Jasach na  prędce z desek skleconych, 

swoj w łączności, u trzym yw a- j a j- ogólnie p rak ty k u je  w Ame
ryce, trzeb a  dzielić jed n o  łóżko z n ie

raz swoj w 
nej z Polakam i rosy jsk im i i austryac- 
kim i, ile  że w ielka część polsko-kato- 
lickiego duchow ieństw a stoi na u s łu 
gach narodow o-polskiej agitacyi. Tak 
daleko, ja k  w A ustryi, nie doszliśm y 
jeszcze. S tronnictw o konserw atyw ne 
z całą energ ią  popierać będzie rząd  
w w alce jeg o  przeciw  polskiej ag i
tacyi.

W spraw ie pow yższej zabrał jeszcze 
głos człow iek cen trum  dr. P o r s c b  i 
ośw iadczył, że jeg o  s tronn ic tw o  nie 
podziela słów  'wdzięczności, w ystoso
w anych p rzez br. L im burga pod ad re 
sem rządu . S t a n o w i s k o  c e n t r u m  
w s p r a w i e  p o l s k i e j  n i e  u l e g ł o  
ż a d n e j  z m i a n i e .

znajom ym  i pod jed n ą  przespać się 
z nim  kołdrą.

Prócz m iasta C ripple Greek, n a j
bardziej kw itnącem  je s t  o 5 w iorst 
odległe m iasteczko Victor. Yictori spo- 
lia  w zięło ono za dum ną dewizę, bo 
leży  is to tn ie  w pośrodku najbogatszych  
kopalni całego okręgu. H uk strzałów  
dynam itow ych, rozsadzających skały, 
m ięsza się tu ta j ustaw icznie ze św i
stem  lokom otyw , k tó re  p o d jeżdżają  do 
każdej z w iększych  kopalni i wywożą 
długiem i pociągam i ru d ę  drogocenną 
do m łynów  i szm elcowni, pobudow a
ny ch  nad strum ien iam i w dolinach.

Z liczby  p aru se t urządzonych_ _       juz
Mówca oświadcza, że dla spóźnionej } kom pletn ie  k o p a ln i , tak ie  Portland , 

>r^ nie będzie się nad  tą  spraw ą da- In d e p e n d a n c e , Isabp°.r : . . . .
lej rozw odził, ile że dalsza dyskusya 
nad e ta tem  szkolnym  da jeg o  s tro n n i 
c tw n sposobność do zab ran ia  głosu.

Kopalnie złota.
Cripple Creek (Colorado).

W lu ty m  1896.
Od jes ien i roku  zeszłego, 

z ło ta  s tan u  Colorado (okrąg 
C ripple Creek) uczyn iły  w idoczne i ude
rzające postępy. N asam przód produk- 
cya drogiego k ruszcu  w zm ogła się 
znakom icie i w jed n y m  m iesiącu lis to 
padzie  doszła do pow ażnej cyfry  p ó ł
to ra  m iliona dolarów . Im  dalej zapu-

I sa b e lla , V ictor, Ana- 
conda, Rebecca, znane są dzisiaj św ia
tu  całemu. F ran cu zi nabyw ają chciw ie 
akcye tu te jsz e , a cz te ry  z pop ła tn ie j- 
szycb kopaln i okręgu  Cripple Creek 
p rzeszły  w tym  roku na  w yłączną 
w łasność pary sk ich  tow arzystw . A n
g licy  zadąsani są w idocznie na  Colo
rado, iż popsuło im  szyki z akcyam i 
południow o-afrykańskiein i i pokrzyżo- 

i wało m anipulacye z Kaffirami. Już  to 
kopaln ie  ] John  Buli zazdrości zawsze pow odzeń 
górniczy sw em u kuzynow i Jo n a tan o w i; cicha

czem  jed n ak  s ta ra  się liznąć coś z j e 
go dostatków .

Ciekawa je s t  b is to ry a  kopalni P o rt
land, leżącej w pośród m iasta  Yictor. 
O dkrył ją  b iedny Irlandczyk , P a try k  
D oyle. P ó łto ra  roku tem u by ła  mowa
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Wincentego hr. Łosia.

(Oięg d*l«zy)-

— Czy ty lko  tra fię?  W szakże n i
g dy  n ie odkry łaś mi stanu  tw ej d u 
szy... — podchw ycił h rab ia  sm utnie, 
a O lga zaraz w trąc iła  z w ysiłkiem :

— Ale go znasz pew nie lepiej 
odem nie.

N astąpiło  d ług ie  m ilczenie. Oboje 
zatopili się w zadum ie, w ypływ ającej 
tym  razem  z ty ch  sam ych pobudek. 
O lga zag łęb iała  się w samej sobie i 
n ie m ogła sobie w yobrazić pejsażu , 
k tó ry b y  koił je j nerw y i łagodził m y
śli. To sądziła, że w Równie byłoby 
je j  dobrze. Ale czyż ona m ogła jechać 
do R ów na? Czy w spom nienia E dw arda 
n ie  dusiłyby  ją  tam ?  To znów  je j się 
zdało, żeby  n ie  zniosła w obecnem  
swem u s tro ju  m oralnem  te j n iep rze j
rzanej różnicy , k tó rej m onotonię zm ie
n ia ły  ty lko  zieloności tony.

Nie! D opraw dyl Ona n ie  w iedzia ła 
czego po trzebu je  w chw ili tego p rz e j
ścia, w k tórej w iedziała tylko, że nie 
zn iosłaby  ludzi, ale i n ie zn iosłaby  też

ciszy, zm uszającej j ą  do w nikania 
w siebie i nie przeryw ające j niczem  
je j  sm utnych  myśli.

Odrow ąż dopiero po długim  nam y
śle odezw ał się:

— Sądzę, że odpow iadałaby  ci j a 
kaś miejscowość, w ybrana w ludnym  
i gó rzy sty m  Tyrolu. Szw ajcarya je s t  
ju ż  zb y t s tro jn a  i ręk ą  ludzką ub ra
na. Nie znosisz ludzi, a ludzie  uzu 
pe łn ia ją  natu rę , bo razem  z nią po
w stali i są je j koniecznością. Tyrol
czycy p rzysto jn i, typow i n a tu ra ln ą  
pierw otnością i pięknością swych n a
tu r , pogodzą cię w zasadzie z lu d z 
kością.. Po trzebu jesz n a tu ry  barw nej, 
rozm aitej i uroczej. P o trzebu jesz tej 
fe ry i dzikiej n a tu ry , po trzebu jesz  je j 
tak  ja k  ten  w yrafinow any naszej epo
ki po trzebu je w ieczór dla w ypoczynku 
po całodziennych w ysiłkach m yśli i 
naw ale w rażeń, bezm yślnej operetk i.

I  ty  także od roku  nadm iern ie  w y
tężyłaś swój m ózg i w sobie żyłaś. 
P o trzebu jesz n a tu ry , k tó raby  cię w y r
w ała z błędnego koła... Ale p o trzeb u 
jesz i n a tu ry , k tó raby  cię zm usiła do 
odczucia je j czaru, tak  potężnego w 
Tyrolu, iż zaw sze od la t j est ona skar
bnicą dla tych , k tó rzy  tezę  po tęg i n a 
tu ry  zbadać psychicznie i p rzeprow a
dzić usiłu ją ... Ta ty ro lsk a  n a tu ra  tw o 
rzy  ludzi najnorm aln iejszych . K ozak 
u k ra ińsk i, zdolny  nie odczuć nudy, 
gdy  całą dobę, siedząc n a  sw ym  ko
niu, pom yka rów nym  stepem  i nuci 
sm ętną piosnkę, an i też w łoski ban 

dyta, zna jdu jący  n iezrów nany  urok 
w k ryc iu  się po górach i skałach a 
czychający na  m ord i złoto, n ie są 
norm alnym i typam i w porów naniu  do 
p taszn ika  z Tyrolu , k tó ry  rzem iosło 
sw oje za żadne skarby  n a  ś wiecie nie 
porzuci... W idziałem  chłopów poleskich, 
będących kelneram i w Paryżu . W idzia- 
łem  k a ta ry n ia rzy  czeskich p rzy g ry w a
jący ch  n a  śn ieg u  rosy jsk ich  stepów , 
w idziałem  m urzynów  otw ierających 
d rzw iczk i kare t, w idziałem  W łochów 
zak ładających  restau racye w Polsce... 
ale n ie w idziałem  Tyrolczyka opu
szczającego swój k ra j d la  zarobku czy 
zaspokojenia sw ych zachcianek... Oto 

rzy k u w ająca  po tęga ty ro lsk iej n a tu ry , 
tó ra  je s t  tak  p ięk n a  i ludziom  odpo

w iadająca, iż naw et w naszem  stu leciu  
im  do szczęścia w ystarcza.

— A  więc T y ro l! — zaw ołała z za
pałem  Olga.

— W yjeżdżasz?
— Choćby ju tro  I
— D oskonale 1
— Ale ty  ze m ną ? — zaw ołała 

Olga.
— Nie, m oje dziecko — odparł Odro

w ąż. — Im  więcej będziesz sam ą, tem  
więcej będziesz z na tu rą , a tem  sa
m em  coraz m niej sam ą.

— Ale cóż ja  bez ciebie pocznę? 
bez ciebie, k tó ry  m i ciągle jes teś  po
trze b n y  do uchy lan ia  zasłony  na rze
czy, w ydające  m i się jeszcze...

— W łaśnie p o trzebu jesz  być sam ą 
— podchw ycił Odrowąż — w  tej n o 

wej szkole i w tej p racy  m yśli, k tórej 
siłą  sam a uchylisz sobie każdą za
słonę... Z resztą będę cię często od
wiedzał...

Olga w odpow iedzi w estchnęła ty l
ko. Jeśliby  k iedy  Rów ieński do niej 
pow rócił, to b y  ją  znalazł m oże z w y
pełn ionym  tym  brak iem  je j je s tes tw a , 
k tó ry , ja k  tw ierdził, był p rzy czy n ą  je j 
i jeg o  nieszczęścia.

* **
Pani R ów ieńska baw iła od pół roku 

w Tyrolu. Nie była szczęśliwą, ale by ła 
szczęśliwszą.

U rządziła się w ten  sp o só b , aby 
fizyczne zajęcie je j godzin  nie zo sta
w iało je j  an i chw ili na rozm yślan ia i 
żale. W zięła pod sw oją opiekę szkółkę 
dziew czyn w pobliskiej wiosce i otw o
rz y ła  tam że zakład  rzeźbiarsk i. Prócz 
tego  pracow ała sam a praw ie z nam ię
tnością w ykonując w izeru n k i typo
w ych Tyrolczyków  w terrakocie, k tó 
rych  całe leg iony  sta ły  w  je j im pro
w izow anej w lecie pracow ni. P ozu ją
cy je j m odele rozm aw iali z n ią ,  ja k  
z rów ną sobie i w tajem niczali j ą  w peł
ne czaru sw oje legendy i gusła.

Na św iat cały nowy, w onny i u ro 
czy uchylała się p rzed  n ią  codzień sze
rzej i wyżej zasłona.

D obroczynność je j  ściągała se tk i 
ludzi, k tórych  zdziw ienie na  w idok 
zw ykłej , skrom nie ubranej kobiety, 
m iasto  jak ie jś  czarodziejsk iej k ró le
w ny, baw iło Olgę.

N ietylko z nam iętnością, w łaściw ą

je j  n a tu rze , w zięła się do życia n a tu 
rą, ale naw et z in dyw idualną  je j  w e
rw ą, g ran iczącą bardzo blisko z eks- 
centrycznością.

Tak się za ję ła  m łodym , p rz y s to j
nym  ptasznikiem , k tó ry  je j sprow adzał 
p tak i w celu oddaw ania im  wolności, 
iż zaniepokojona pan i Duclos uznała 
za stosow ne w ezw ać Odrowąża. Ten 
też rzeczyw iście nadjechał i uśm ie
chnął się ty lko na podejrzen ie  starej 
p rzy jació łk i domu.

— Cóż m am  począć — odparł — 
je ś li p taszn ik  je j  się podoba?

— Ależ... — zaw ołała  pan i Duelos, 
w znosząc oczy ku  niebu.

— P taszn ik  je s t  m ężczyzną tak  do
brym  ja k  w szyscy...

Pani Duclos w ięcej słuchać nie 
chciała. Ona n igdy  n ie  podziela ła za
p a try w ań  hrabiego.

Olga zdaw ała się pow racać do zd ro 
w ia i życia. Nie p rzeszkadzał je j, bo 
dzień  pan i R ów ieńskiej by ł zapełniony.

Olgę w szystko  baw iło do tego sto
pnia, iż h rab ia  n ie poznaw ał je j  apa
tycznej n a tu ry . . Od św itu  do nocy na 
nogach, k rz ą ta ła  się po dom ostw ie, 
dozorow ała krów  i kur, w glądała  w po
trzeb y  i sto sunk i sąsiadów , u  k tó ry ch  
w ciągu tak  k ró tk ieg o  czasu, zyskała 
n ieograniczone zaufanie.

I  O drow ąż naw et zbadać n ie m ógł, 
czy ta  kob ieta  oddaw ała się tym  za
jęciom  z ty ch  sam ych pobudek  co 
rzeźb iars tw u  we F lorencyi, czy też

porw aną została  urokiem  życia w ie j
skiego.

Nie m ógł zbadać, bo i Olga n ie  
um iała rozw ikłać p rzyczyny tego en- 
tuzyazm u, k tó ry  w swem  sercu dba 
n a tu ry  czuła i n ie w iedziała d o p ra 
wdy, czego w niej więcej szukała, czy 
zapom nienia, czy zadow olenia.

Czasem m iała ochotę spocząć i po
m yśleć o przeszłości, o Edw ardzie, ale 
w ted y  zw ykle przypom inała sobie obo
wiązek n iecierp iący  zw łoki, a powolu- 
ją e y  j ą  do jednego  z ty siąca  zajęć, 
k tó rem i dzień w ypełniała .

Czasem w ieczór siadała n a  zan u rzo 
nej w zw ojach w inogradu  dzikiego 
w erandzie i odurzona zapacham i ziół 
leśnych i drzew , ko łysana n iezrów na
n ą  m elodyą śpiew u ptaków , postana
w iała m yśleć o sobie — o E d w a rd z ie ! 
P ostanaw iała py tać  się gw iazd i k się 
życa, czy go je j oddadzą, ża liła  się im , 
że go p rzy  niej n ie ma...

W spierała głow ę n a  dłoni i sm ę
tnym  w zrokiem  w odziła po p rzes trze 
n i nieba, un ikając  rozryw ającego ją  
w idoku gór i lasów.

Ale w tedy, zanim  zdołała przenieść 
się całem swem  jestestw em  w p rze 
szłość, zanim  zdołała w szechpotężnie 
n arzucić swej w yobraźni Rówieńskiego, 
zm ęczone fizycznie je j członki bra ły  
gó rę  nad  w yobraźn ią i... usypiała.

(C. d. n.)
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.©‘Sprzeda żytej kopalni w g ru p ie  now o
jo rsk ich  kap italistów  za 80 tysięcy  
dolarów . Lecz w ydelegow ani eksperci 
dali n iep rzychy lną  opinię, kap ita liśc i 
u lęk li się ry z y k a  i cofnęli o fertę. — 
W ciągu następnych  sześciu m iesięcy 
w ydobyto  z P o rtlan d  za pó łto ra  m ilio
n a  dolarów  zło ta, u tw orzono  to w arzy 
stw o  akcy jne o kap ita le  sześciu mil. 
doi. i od roku  w y p ła ta  dyw idendy  po 
dw a cen ty ' za  do lara n astęp u je  reg u 
la rn ie  co m iesiąc.

Szczególne napo tyka się tu ta j p rzy 
k ład y  zabiegliw ości i podziw u godnej 
pom ysłow ości Am erykanów . W rzędzie 
tow arzystw , posiadających te ren y  zło
todajne w Cripple Creek, is tn ie je  s to 
w arzyszen ie  u rzędników  pocztow ych, 
służących n a  kolejach. Je s t to  osobny 
w ydzia ł dep artam en tu  poczt federa l
nych  i liczy  do siedm iu tysięcy  urzę
dników . Jeżeli każdy  z n ich  złoży 
choćby po pół do lara na  m iesiąc, to 
zeb ran a  sum a w ystarczy  zupełn ie  na 
p row adzen ie  robó t w kopalniach, to  
j e s t  n a  poszukiw anie ru d y  i dobyw a
n ie  je j  z w n ę trza  ziemi.

K obiety  m ają tak że  sw oje specyal- 
n e  stow arzyszen ia  dla kopan ia  złota. 
N ie udało m i się dojść, ja k  im  się po
w odzi, lecz przypuszczam , że pracę 
gó rn iczą  pow ierzają  m ężczyznom . Tak 
sam o dzieje się p rzy  w yborach p o lity 
cznych w stan ie  Colorado; są w ybor
cam i i w ybieralnem i na w szelkie u rzę 
dy. Ale posiadają dosyć zdrow ego ro z 
sądku, by  n ie oddaw ać głosów  za k an 
dydatam i p łci swojej i najczęściej, ja k  
to  osobiście spraw dziłem , uchy lają  się 
całkiem  od głosow ania.

W reszcie działa  tu ta j p o l s k i e  to 
w arzystw o, zaw iązane w Chicago i 
zw ane B onanza C ripple Creek Gold 
M ining Company. N ależą do n iego  z 
osób bardziej wam  znanych, inżyn ier 
R udo lf M o d r z e j e w k i ,  sy n  pani H e
leny , Zofia h r. Ł u b i e ń s k a  i J an  ks. 
S a p i e h a ,  syn ks. Adama. Ten osta
tn i baw i od pół roku  w C ripple Creek 
i oddając się czynnie górn ic tw u , sam 
p rzy k ład a  rękę do szufla i m otyki.

Pom ienione tow arzystw o rozpoczę
ło eksploatacyę swoich terenów  dopie
ro  od zeszłej w iosny i rozporządzając 
z b y t szczupłym  jeszcze  nakładow ym  
kap itałem , n ie  m ogło posuw ać robót 
z pożądanym  pośpiechem . Jed n ak  na  
jed n ej z kopaln i tow arzystw a, zw anej 
G arland, o tw orzono niedaw no n a  g łę
bokości 96 stóp  g ru b y  n a  3 i pół s to 
p y  pokład rudy , w ydającej p rzy n a j
m niej 23 dolarów z ło ta  z tonny , to 
je s t  w  opłacającym  się ju ż  stosunku. 
Z resztą  p rzy  obecnem, coraz s iln ie j- 
szem  sk ierow aniu  się kap itałów  w scho
du, tudzież  E uropy, do p rzedsięb io rstw  
górn iczych  dalekiego zachodu, m ożna 
rokow ać przedsięw zięciu  naszych ziom 
ków  należy te  pow odzenie H. Ł .

Towarzystwo gospodarskie.
Lw ów  d. 2 m arca.

T rzydzieste  p ierw sze w alne zgro
m adzenie rad y  ogólnej gal. Tow arzy
stw a gospodarskiego o tw arł dziś o go
dzin ie  10 rano  w  sali ratuszow ej p re 
zes ks. Adam S a p i e h a  k ró tk ą  prze
mową, w k tó re j zw rócił uw agę zeb ra
nych  n a  ważność chw ili, w k tórej się 
rad a  ogólna dzisiejsza zebrała. Oto 
z jed n ej s tro n y  chodzi całej P rzedli- 
taw ii o odnow ienie ugody z W ęgram i, 
a w niem  o zaw arow anie in teresów  
ro ln iczych  G alicyi, dotąd pokrzyw dzo
nych. Dalej w ażnem  je s t  — m ów ił ks. 
p rezes — spraw ozdanie kom ite tu  To
w arzy stw a  z dzia łu  hodow lanego, a 
re zu lta ty  w nim  dotąd  osiągnięte  po 
zw alają kom ite tow i z czystem  sum ie
n iem  stanąć  p rzed  Sejm em , k tó ry  nie 
szczędzi ofiar n a  podniesienie chow u 
byd ła  w  k ra ju . N akonieo pow itał ks. 
p rezes obecnego n a  zebran iu  m arszał
ka krajow ego  hr. S tan isław a B a d e -  
n i e g o .

Jaw ił się też na  zebran iu  i w ziął 
udzia ł w naradach  nam iestn ik  JE . ks. 
E u stach y  S a n g u s z k o .

Kom isarzem  rządow ym  był radca 
n am iestn ic tw a p. K l e b e r g .

Obecnych na zeb ran iu  delegatów  
było 120, m iędzy k tó rym i w ielu  w y
b itnych  posłów, znanych  w k ra ju  ro l
n ików  i zasłużonych n a  polu podnie
sien ia  ekonom icznego k ra ju  mężów. 
Oprócz nich  p rzysłuch iw ało  się n a ra 
dom w ielu  g o sp o d a rzy , profesorów  
szkół ro ln iczych, uczniów  szkoły du- 
b lańskiej, a w reszcie także pięciu  w ło
ścian  z pow iatu  przem yskiego i b u 
czackiego, członkow  Tow arzystw a.

S ekre tarz  tow arzystw a p. Berlicz 
S k r o c h o w s k i  odczyta ł nazw iska 
delegatów , m ianow anych przez to w a
rzy s tw a  ro lnicze innych k ra jów  i to 
w arzystw o ro ln icze krakow skie n a  d z i
siejsze zeb ran ie  galicy jsk iego  tow a
rzystw a, a następn ie , zaczął odczyty
wać spraw ozdanie z czynności koińi- 
te tu  za r. 1895. Poniew aż zebran i 
m ieli p rzed  sobą spraw ozdanie to  d ru 
kow ane (w Gazeeie Narodowej poda
liśm y treść  jeg o  ju ż  wczoraj), uw olnili 
zebrani sek re tarza  od czy tan ia  owego 
spraw ozdania, poczem  p. K r z y s z t o -  
f o w i c z  zw rócił uw agę kom ite tu  na  
po trzebę u rządzen ia  szeregu  w ykła
dów z dziedziny  um iejętności ro ln i
czych dla ro ln ików  dojrzałych  i w y
kształconych , a n ie  ty lko  dla w łościan, 
a następn ie  n a  konieczność założenia 
tow arzystw a, k tórego  zadaniem  byłoby 
czynić dośw iadczenia i p róby  z wy- 
datnością i p rzydatnością  d la naszego 
k ra ju  rozm aitego rod za ju  nasion.

Za zgodą m ówcy przeniósł ks. p re
zes dyskusyę na  pow yższy tem a t na  
d ru g i dzień  obrad, aby się lepiej nad 
n im  zastanow ić m ożna.

Spraw ozdanie p rzy ję to  do w iado
mości.

P . O n y s z k i e w i c z  odczy ta ł sp ra
w ozdanie z c z y n n o ś c i  oddziałów  
tow arzystw a gospodarskiego za  rok 
1895, k tó re  to  spraw ozdanie p rzy ję to  
bez dyskusyi do wiadom ości.

P r o f .  dr .  T. P i ł a t  zab rał głos 
dla zdan ia spraw y z czynności kom i
te tu  z działalności, podjętej ze w zględu 
na odnow ienie ugody P rzed litaw ii z 
W ęgram i. K om itet w ypow iadał w r. 
1895 w stanow czych m em orjałach żą 
dania rolników  galicy jsk ich  w k ie ru n 
ku lepszego n iż  dotąd s trzeżen ia  in te 
resów  ro ln iczych  w ugodzie z W ę
gram i, a oprócz tego  w ysłał n a  osta
tn i  VI wiec ro ln iczy  w iedeński delega
tów  swoich, tj. pp. iprof. O c h  e n  k o w- 
s k  i e g  o, prof. P i ł a t a  i posła Wło
d zim ierza G n i e w o s z a  k tó rzy  poparli 
energ iczn ie p o stu la ty  te j ogólnoaustrya- 
ckiej rep rezen tacy i ro ln ictw a. WTnioski 
tego  w iecu zam ieściliśm y obecnie przed 
paru  duinm i w Gazecie. O dczytał je  
szczegółowo spraw ozdaw ca.

H r. S ta n is ła w  D z  i e d u s z y c k i  
w gorących słowach w yraził uznanie 
dla prac k o m ite tu  podjętych  w celu 
uzyskan ia  pom ocy rząd u  dla ro ln ictw a 
zagrożonego o s ta teczn ą  ru in ą , a za
g rzan e  tą  przem ow ą zeb ran ie  jed n o 
głośnie p rzy stąp iło  do uchw ał VI w ie
cu ag ra r nego w iedeńsk ego. Dla p rz y 
pom nienia dodajem y, A  uchw ały  te  
streszcza ły  się w żądaniach, aby rząd  
austryack i, zaw ierając ugodę z W ęgra
mi baczył i s trzeg ł in teresów  ro ln ictw a 
i przem ysłu  rolniczego i s ta ra ł się o tak ie  
post anow ienia je j,  k tó reby  nie dozwo
liły  W7ęgrom  w ciągu okresu ugodo 
wego in terp re tow ać treśi ugody na 
w yłączną korzyść Zalitaw ii, a szkodę 
w szelkieh gałęz i ro ln ic tw a  g a licy j
skiego.

Dalej p rzy ję ło  zebran ie rów nież j e 
dnogłośnie do w iadom ości spraw ozda
n ie z prac  k o m ite tu  w pow yższym  
celu p rzedsięw ziętych .

N astępnie zdał spraw ę z działa lno
ści k o m ite tu  w k ie ru n k u  podniesien ia  
chow u byd ła  w kra ju  p. B r y k c z y ń -  
s k i .  J a k  to  ju ż  wczoraj w Gazecie 
zaznaczyliśm y, działalność kom ite tu  
w tym  k ie ru n k u  by ła  w ostatn ich  cza
sach is to tn ie  w ytężającą i obfitą  w sku
tk i.

W dyskusyi nad  ty m  pun k tem  sk a 
rż y ł się p. Al. R a y s k i  n a  bardzo n ie
ścisłe w ykonyw anie przez starostw a 
ustaw y  krajow ej o licencyonow aniu  
buhajów . Postaw ił tedy  wniosek, aby 
k o m ite t u  rząd u  poczynił s ta ran ia  o 
w iększą pilność w w ykonyw aniu  te jże 
u staw y. P. A rtu r C i e l e c k i  poparł 
na jzupełn ie j w yw ody p. Raj skiego, ale 
sprzeciw ił się i m p .  F e d o r o w i c z ,  
tw ierdząc, że gdylby rząd  chciał u s ta 
wę ściśle w ykonać, spadłby zb y t n a 
g le i zb y t w ielk i c iężar n a  włościan, 
bo alboby trzeb a  na  g w ałt m nóstw o 
ustanow ić buhajów , alboby m usieli 
w łościanie bardzo się tru d z ić  posy ła
ją c  k row y  swoje do daleko s ta c jo n o 
wanego buhaja.

P. Boi. G ó r s k i  w ystąp ił przeciw  
p. F e d o r o w i c z o w i ,  poniew aż nie 
chodzi o to, aby ustaw ę w ykonyw ać 
ja k  na jsu row ie j, jen o  ja k  najp iln ie j 
tam , gdzie  są ju ż  dziś w arunk i do te 
go odpow iednie.

Spraw ozdaw ca p. B r y k c z y ń s k i  
ob jaśn ił, że do tąd  is tn ie je  w k r a j u i u ż  
22 kom isyj licencyonujących 677 b u 
hajów  i dodał, że u staw a n ie działa 
do tąd  należycie, bo nie m a dobrej woli j 
w gm inach i nacisku  ze strony  sta- [ 
rostw . Z 50.000 zł. kap ita łu , p rzeznaczo
nego p rzez sejm  na zakładanie g m in 
nych stacyj rozpłodow ych, zuży ły  gm i
ny  dotąd  ledw ie 5000 zł. D latego m u
siał się zupełn ie  zgodzić n a  w niosek 
p. R ajskiego, a zeb ran ie  go je d n o 
głośnie uchw aliło.

S ek re tarz  p. S k r o c h o w s k i  od
czy ta ł dalej te legram  p. W łodzim ierza 
K o z ł o w s k i e g o ,  k tó ry  d la prac w 
R adzie p aństw a n ie m ógł n a  d z is ie j
sze zeb ran ie  przybyć.

P. Kaź. R o j o w s k i  odczytał sp ra
w ozdanie kom isyi rachunkow ej co do 
gospodark i w  roku  1895 i co do b u 
dże tu  n a  ro k  bieżący. N ajciekaw sze tu  
b y ły  cyfry  w ydanych subw encyj na  
obory zarodow e.

Ks. prezes i poseł W łodzim ierz 
G n i e w o s z  w stanow czych słowach 
stw ierdz ili, że obory zarodow e założo
no p raw ie  w yłącznie w in tere sie  wło- 
śoian, choć je  prow adzą i p racu ją  nad 
nim i w ielcy w łaściciele, a dalej, że 
subw encye d la  owych obór, choć idą 
n a  ręce w ielkich w łaścicieli, idą  p rze 
cież na  korzyść w yłącznie ty lko  w ło
ścian. W cyfrach w yrażają  się owe 
subw encye t a k : na  cele ohowu bydła 
dla m niejszych  w łasności w ydano zł. 
34.908 ct. 29, dla w iększyoh zaś w ła 
ścicieli 9780 zł. 40 ct.

P rzy ję to  jednogłośnie zam knięcie 
rachunków  Tow arzystw a za rok p rze
szły  i budżet na rok  bieżący.

Jednogłośnie dalej w ybrano do ko
m isyi rachunkow ej dotychczasow ych 
je j członków pp. Boi. Ś m i a ł o  w- 
s k i e g o ,  Kaź. R o j o w s k i e g o  i J u l/  
B r u n i o k i e g o .

P. R ojowski postaw ił w niosek, aby 
oprócz członków  owej kom isyi w ybrać 
też jednego  zastępcę. D elegaci oddzia
łów i prezesi ich zgodzili się z pow yż
szym  w nioskiem  i w ybrali zastępcą 
ty m  p. Jan a  P a y g e r t a .

Na tern zakończyło się posiedzenie. 
Zam ykając j e ,  naznaczy ł ks. p rezes 
następne n a  w torek  na  godz. 10. rano, 
a poufne zebranie na  dziś na godzinę
6. w ieczorem , każdym  razem  w sali 
ra tuszow ej.

KRONIKA.
Lwów d. 2  marca.

Rckolekcye wielkopostni dla pań w 
kaplicy Sióstr Nazaretanek (ul. Kośćiuszki) 
rozpoczną się 9 bm. o 5 popołudniu i trwać 
będą do 13 bm. Nauki miewać będzie 0. 
Adamski T. J.

Solenne nabożeństwo. W sobotę d.
7. bm. przypada uroczystość św. Tomasza z 
Akwinu Zakonu św. Dominika, dra Kościoła 
i Patrona ogólnego wszystkich Akademii i

szkół katalickich. W skutek tego w kościele 
Bożego Ciała 00. Dominikanów odprawionem 
będzie solenne nabożeństwo. 0 godz. 10. su
ma z wystawieniem Najśw. Sakramentu i 
kazaniem — o godz. 4. popołudniu nieszpo
ry i kazanie, poczem solenna procesya ż hy
mnem „Te Deum" zakończy uroczystość.

W sprawie wdów 1 sierót po księ
żach ruskich donosi wiedeński korespon
dent B ukow yny  pod d. 24. lutego : „Dzi
siaj oświadczył minister oświaty br. Gautsćh 
w Izbie posłów, że wraz z przedłożeniem o 
naprawieniu płac profesorów szkół średnich 
i wyższych, co niebawem nastąpi, wniesie 
rząd także projekt regulacyi kongruy księży 
katolickich w ogóle i duchowieństwa grecko- 
oryentalnego w Dalmacyi. Za podwyższeniem 
kongruy przemawiał dzisiaj bardzo goiąco 
w imieniu posłów galicyjskich p. Kozłowski, 
a uproszony przez p. Wachnianina (p. Ko
złowski był jeneralnym mówcą pro) podniósł 
w swojej mow e, że należałoby w najbliższej 
przyszłości przystąpić do poprawienia losu 
wdów i sierót po księżach ruskich. P. Wa- 
chnianin mówił następnie prywatnie z mini
strami Gautschem, Bilińskim i Rittnerem w 
tej sprawie, i wszyscy oni wyrazili się, że 
polepszenie losu wdów i sierót po księżach 
ruskich nastąpić m u s i “. Dalej wzywa ko
respondent duchowieństwo ruskie i konsysto- 
rze, aby i one także dopilnowały sprawy i 
wysyłały petycye do Rady państwa. Cały 
wydatek na polepszenie losu wdów i sierót 
po urzędnikach rządowych i po księżach ru
skich wynosiłby rocznie półtora miliona zł.

Rada szkolna krajowa zamierza .w 
najbliższych latach szkolnych urządzić kursa 
dla nauczycieli chcących się przysposobić do 
egzaminu kwalifikacyjnego dla szkół wydzia
łowych. Nauczyciele ludowi przyjęci na kurs 
otrzymają na czas trwania kursu urlop i po
bory nauczycieli młodszych tego miasta, w 
którem kurs się będzie odbywał.

Z armii. Kadet Stefan Chernich z 90 
pp. mianowany został podporucznikiem. Prze
niesiony do Kotaru: kapitan Alojzy Harl z 
dyw. inż. w Przemyślu, Dłuższy urlop o- 
trzymali: kapitan Stan. Lefner z 5 pp. (w 
Czemiowcach) i porucznik Kar. Husak z 77 
pp. W stan spoczynku przeniesieni zostali 
kapitanowie : Tom. Płachta z 20 pp., Edw. 
Weissman-Zawidowski z 55 pp. i lekarz 
pułkowy 90 pp- dr. Aleks. Steuermann.

Dyslokacja wojska. Ósmy pułk uła
nów, stacyonowany w Stanisławowie, prze
niesiony został do Czortkowa. Na jego miej
sce przybędzie z Teresienstadtu pnłk drago
nów, który będzie stał w Stanisławowie i 
Tłumaczu. Dyslokacya ma nastąpić już w 
maju.

Nad zmianą mundurów armii au-
stryackiej naradzają się władze wojskowe, o 
czem donosił nam już telegram. Otóż mun
dury tak oficerów jak i żołnierzy mają o- 
trzymać dwa rzędy guzików i mają być nie
co dłuższe.

Z powoda zamieci śnieżnych wstrzy
mano ruch wszelkich pociągów między Za
górzem a Mezo-Laborcz,Joraz ruch pociągów 
towarowych między Posadą Chyrowską a No
wym Zagórzem — prawdopodobnie na trzy 
dni.

Okręgi sokolskie. Stosownie do uchwa
ły związku sokolstwa polskiego, cały kraj 
nasz ma być podzielony na okręgi. W nie* 
dzielę ukonstytuował się okręg lwowski, o- 
bejmnjący towarzystwa gimnastyczne we 
Lwowie, w Rohatynie, Sokalu, Chodorowie, 
Żółkwi, Gródku, Drohobyczu i Stryju. Obe
cni byli delegaci z tych miast, z wyjątkiem 
Drohobycza, a przewodniczył obradom dr. 
Dziędzielewicz. Naczelnikiem okręgu lwow
skiego wybrano p. Cenara, zastępcą dra Ty- 
szeckiego.

Fnndacya Kości jszki. W niedzielę 
odbyło się pełne posiedzenie komitetu tej 
fundacyi pod przewodnictwem ks. J. Czar
toryskiego. Obecni byli marszałek krajowy 
hr. Badeni jako wiceprezes komitetu, dr. 
Asnyk, rektor Małecki, pp. Zima, Małachow
ski, Bratkowski i posłowie Romanowicz, 
Goldn^nn, Stadnicki Stanisław, Męciński, 
Dembowski, Gorayski. Nader ożywiona dy- 
skusya trwała prawie 3 godziny, a przed
miotem obrad była najdonioślejsza z uchwał 
i czynności komitetu kwestya przeznaczenia 
funduszów zebranych na pewien specyalny 
cel. Prawie jednogłośnie przyjęto wnioski 
pp. Skałkowskiego i Zimy tej treści: Z ze
branego kapitału w kwocie 43.400 zł. prze
znacza się 5.000 zł. na gimnazjum w Cie
szynie, 15.000 nr budowę szkoły polskiej 
w Białej, a 20.000 zł. na fundację imienia 
Kościuszki na cele wydawnictw ludowych. 
Fundacya ta będzie pod zarządem Macierzy 
polskiej i pod kontrolą Wydziału i marszał
ka krajowego. Uważaną będzie jako fundusz 
obrotowy przeznaczony na druk książek, za
pewniających stopniowy zwrot wyłożonych 
funduszów. Nietylko dla włościańskich klas, 
ale i dla ludności po miastach zamieszkałej 
mają być z tego funduszu wydawane popu
larne, pouczające i przystępne tanie dziełka. 
Suma 5.000 zł. wypłaconą będzie Macierzy 
ślązkiej, 15.000 zł. Tow. szkoły ludowej w 
Krakowie zajmującemu się budową szkoły 
polskiej w Białej, za odpowiedniem zabez
pieczeniem, że ten kapitał tylko i zawsze 
na ten cel może być użytym w formie ob
myślanej w porozumieniu z Towarzystwem 
szkoły ludowej w Krakowie. Kapitał funda
cyjny 20.000 zł. złożonym będzie w kasie 
Wydziału krajowego — reszto dotąd już 
zebranych i jeszcze zebrać się mających fun
duszów, przeznaczoną być ma jedynie i wy
łącznie na subwencyonowanie szkół polskich 
w zachodniej części kraju i na Ślązku.

Tow. „Rodzina11 odbyło w niedzielę 
walne zgromadzenie, na którem wybrano 
prezesem ponownie p. Bolesława Mikulińskie- 
go, wiceprezesem p. W. Schillinga, sekreta
rzem p. J. Gabryela. W skład wydziału we
szli pp. Karol Basch, St. Kohler, Antoni 
Przyszlak, Fr. Stupnicki, Seltenreich. Do ko
misyi rewizyjnej wybrano pp. Klausala, 
Ohly’ego i Zborowicza.

Nożem zrobił sobie wczoraj satysfakcyę 
woźnica Jędzej Pryma. Przy dostawie i od
biorze kartofli do koszar 80 pp. począł 
z żołnierzami sprzeczkę, wśród której dobył 
noża i pchnął jednego z żołnierzy w lewe 
ramię. Władze wojskowe uwięziły energi
cznego woźnicę i oddały w ręce policyi.

Szkielet ludzki wykopano wczoraj w 
jednej z realności przy ul. Żółkiewskiej. 
Śledztwo w toku.

Kradzieże. P. Ignacemu Smalawskie- 
mu ze Starego Sioła, skradziono z wozu 
stojącego w ul. Pańskiej kosz ze srebrem 
stołowem znaczonem literami J. S., wartości 
10O zł. — W ul. Kazimierzowskiej przy
trzymano specyalittę do kradzieży z wozów, 
Jędrzeja Martowicza, w chwili, gdy ściągał 
z wozuAjakiemuś żydowi pęk próżnych 
worów, m

Z dr'jen ie  pociąga. D. 1 bm. pod
czas silnej śnieżycy, dogonił pociąg towa
rowy nr. 2071 przed nim idący pociąg oso
bowy nr. 2013 niedaleko stacyi Ustrzyki 
i spowodował ^szkodzenie dwóch wozów 
osobowych. JednP osoba odniosła lekką kon-
tuzyę- j

Emigranci. ^Tarnopola piszą : Od kil
ku dni jak na odpust przybywają tu wło
ścianie, oblęgając tutejsze starostwo o pa
szporty. Unegdaj gdy odmówiło starostwo 
wydania kilku włościanom, nie mającym po
trzebnej gotówki, wydania paszportu, groma
dnie cisnęli się do biura sekretarza a jeden 
z włościan ostatniemi słowy zelżył sekreta
rza. Tenże ka&ał zamknąć włościanina, lecz 
wówczas kilkudziesięciu włościan wtargnęło 
do gmachu starostwa, żądaląc wydania za
mkniętego chłopa. Starosta kazał wypuścić 
wówczas zamkniętego włościanina. Charakte- 
rjstycznem jest, że masa włościan zgłasza 
się o paszporta, wykazując się gotówką 
1000 zł., a nawet .'000 zł. Z tarnopolskie
go powiatu dotąd wyemigrowało zwyż 2000 
włościan !

Z Genui donoszą, że tamtejsza policja 
portowa wpadła na trop zorganizowanej ban
dy łapaczy emigracyjnych, którzy w bezczel
ny sposób wyzyskiwalii biedną ludność roz
maitych narodowości, szukającą chleba za 
oceanem. Dotychczas uwięziono 32 agentów, 
którzy przypominają nam smutne typy z pro
cesu wadowickiego.

Ekscesy wojskowych. W Gazecie 
Brodzkiej czytamy: „Oburzające postępowa
nie miało miejsce dnia 20. lutego b. r. na 
korytarzu urzędu pocztowego w Brodach. 
Oficer od kawaleryi przyjechał po listy na 
koniu oddając go żołnierzowi do przytrzyma
nia. Żołnierz zamiast trzymać konia na uli
cy, zaprowadził go do sieni gdzie jak wiado
mo jest ustawiczna frekwencja publiczności 
na pocztę do poszczególnych biur. Koń był 
bardzo niespokojny i rzucał się na wszystkie 
strony a gdy przechodnie zwrócili uwagę 
żołnierza na to, by konia z sieni na ulieę 
wyprowadził, chciał on się rzucić w najwię
kszym gniewie na obywateli i byłoby przy
szło do bójki, gdyby nie koń, którego trzy
mać musiał. W ogóle od czasu przybycia 
kawaleryi do naszego miasta jesteśmy nie 
pewni od ekscesów na ulicy, po restauracjach 
i miejscach publicznych. Najwyższy czas by 
pp. posłowie nasi wystąpili z interpelacyą do 
rządu a właściwie do p. ministra wojny by 
swoich podwładnych pouczył, jak mają się 
obchodzić z publicznością, która dotkliwe po
datki na utrzymanie wojska płaci“.

Pożar. Z Radymna piszą: W d. 25 z. 
m. wybuchł tu z niewiadomej przyczyny po
żar. W jednej chwiti ogarnął dwa domy i 
zdawało się, że przy silnym wietrze całe 
miasto z dymem pójdzie zwłaszcza, że do
my gęsto obok siebie stoją. Dzielna straż o- 
ch otnieza pod kierunkiem naczelnika swego p 
Bahra, w ciągu godziny pożar zlokali

zowała.'
Część zasługi należy się również naczel

nikowi stacyi tutejszej p. Hiitterowi, który 
z sikawką kolejową pospieszył na ratunek # 

W Jarosław ia zawiązał się kemitet 
złożony z księży, nauczycieli gimnazyalnych 
i członków tamtejszej bursy dla ubogich stu
dentów im. Kopernika, celem utworzenia 
fundacyi im. ks. Wo j n a r a ,  zmarłego 25. 
stycznia, honorowego kanonika, dłngoletniego 
katechety w szkole realnej i gimnazjum, dy
rektora szkoły przemysłowej, założyciela i 
dyrektora bursy, prezesa „Gwiazdy" i człon
ka czynnego wielu instytucyj autonomicznych 
i humanitarnych. Całe życie czcigodnego ks. 
Wojnara było pasmem nieprzerwanej pracy 
dla dobra bliźnich, pracy ofiarnej i pełnej 
pamięci, to też wdzięczni obywatele, nie 
chcąc, aby pamięć jego zaginęła, projektują 
utworzenie fundacyi jego imienia, któraby 
pozostała jako fundusz żelazny w kasie za
łożonej przez ks. Wojnara jarosławskiej bur
sy dla studentów. Składki na ten cel nad
syłać można na ręce p. W. Głowińskiego 
prof. gimn. w Jarosławiu.

Nafta. W Ropicy (pow. gorlicki) w ko
palni, należącej do pp. Męcińskiego, Pło
ckiego i spółki, wytrysnęło w tych dniach 
obfite źródło nafty, które wydało pierwszego 
dnia 700, a obecnie wydaje 500—300 be
czek ropy dziennie.

W Kołomyi urządza czasowa wystawę 
sztuki hr. Starzyński, posiadający bardzo pię- 
kńą galeryę obrazów.

Pomnik Lenartowicza. W niedzielę 
dnia 23 bm. we Florencji w obecności 
burmistrza miasta Torrigiani, wielu aseso
rów, znakomitości ze świata literackiego i 
artystycznego oraz członków arystokracyi od
była się uroczystość odsłonięcia pomnika Te
ofila Lenartowicza nad bramą domu przy 
ul. Montebello 1. 24, w którym poeta mie
szkał i umarł. Pomnik składa się z niszy 
marmurowej, u góry zaokrąglonej, w której 
umieszczony jest biust z bronzu Lenartowi
cza. Poniżej znąjduje się płyta marmurowa 
z następującym napisem :

„Teofilo Lenartowicz — polacco — 
poeta insigne e scultore — esule per 
la liberta — amo Vltalia ąuale seconda 
patria  — e qui dove visse molti anni — 
mor 7 3 febrario 1893,,.

Odpowiednie przemowy wygłosili prof. 
Levantini Pieroni i burmistrz miasta, po
czem notaryusz gminy sporządził akt, któ
rym komitet oddaje na własność gminy po
mnik Lenartowicza.

Wreszcie burmistrz miasto składał żywe 
gratulacje artyście Zawiejskiemu twórcy po
mnika. Uroczystości tej asystowały tłumy 
publiczności.

Dzienniki tamtejsze pomieściły wyczerpu
jące a życzliwie dla nas pisane sprawozdania 
z tej uroczystości i wspomnienia o Lenarto
wiczu, a między innemi V  Unita Cattolica, 
I I  Corriere Italiano , L a  Nazione, Fiera- 
mosca, Gazetta del Popolo i  L a  Tribuna 

Ilnikat w medycynie. Pod tym ty
tułem podaliśmy niedawno wiadomość o wy
konanej w Pradze przez prof. May dla ope- 
racyi, której poddał się stndent Sehwarta. 
Po otwarciu jamy brzusznej wydobyto z

wnętrzności ciało, które rozpoznano jako nie' 
dokształcone dziecko. Dziś donoszą z Pragi, 
iż Sehwarta umarł. Sekcji zwłok jego do
kona profesor HIawa, który też stwierdził, 
iż wypadek ten nie jest unikatem w medy 
cynie. Literatura lekarska zna od r. 1870 
25 wypadków, w których podobnych opera- 
cyj dokonywano na mężczyznach.

Trans hypnotyczny. W obecności li
cznych widzów sali teatralnej królewskiego 
Akwaryum w Londynie, po trzydziestu dniach 
snu hypnotycznego obudzony został niejaki 
Johnson, zahypnotyzowany przez Johna C. 
Fricker. On 21 stycznia pozostawał on pod 
ciągłą obserwacją we dnie i w nocy. Od
wiedzało go wiele powag medycznych, usi
łując go budzić przez kłucie igłami w twarz 
ręce i nogi, raz nawet wepchnięto mu w 
dłoń scyzoryk, lecz nie drgnął nawet.

Przez cały ten czas żywiony był steryli
zowanym mlekiem i bulionem Liebiga. Wre
szcie po dniach trzydziestu, w dniu 20. bm. 
przeniesiono go wraz z pudłem, w którem 
spoczywał, do sali Akwaryum i położono na 
estradzie. Po chwili ukazał się mr. Fricker 
i opowiedział zgromadzonym wszystkie oko
liczności owego snu hypnotycznego, zazna
czając, że Johnson stracił około dziesięciu 
funtów angielskich na wadze, lecz znajdował 
się w dobrem zdrowiu. Następnie hypnoty- 
zer wykonał „pasy14 rękoma wzdłuż ramion, 
piersi i twarzy uśpionego.

Trwało to przez pięć minut, zanim się 
pierwszy znak życia objawił; po siedmiu 
minutach wlano Johnsonowi w usta ciepłe' 
go mleka z wódką, miał oczy wciąż za 
mknięte. Otworzył je dopiero w półtory mi
nuty potem i głosem osłabionym zapytał; 
„Gdzie jestem?" Jakiś żartowniś zawołał: 
„W Transvaalu“. Gdy obudzony usłyszał, 
że jnż jest luty, wierzyć nie chciał, w ogóle 
nie pamiętał, co się z nim podczas snu 
działo, wiedział tylko, że go uśpiono i że 
po raz ostatni jadł obiad w dniu 20 sty
cznia. Próbował usiąść, lecz opadł na po
duszki. Doktorowie stwierdzili, że puls jest 
prawidłowy, lecz że pacyent jest ogromnie 
osłabiony. Publiczność nie chciała go dłu
żej męczyć pytaniami i domagała się, aby 
go zaprowadzono do łóżka. Do domu powró
cił na własnych nogach, podtrzymywany tyl
ko przez trzech ludzi.

Statek podwodny zbudował inżynier 
Goubet w Paryżu. Od roku 1890, w którym 
z pierwszą próbą w tym rodzaju wystąpił, 
pracuje nad wydoskonaleniem pomysłu. Świe
żo przedstawił ulepszony mały egzemplarz, 
który przy odbytyeh próbach okazał się na
der zmyślnie i praktycznie zbudowanym. 
Statek jest żelazny i da się na 8 części ro
zebrać, co ułatwia przewóz jego po lądzie. 
Długość wynosi 8 m., a średnica 175  m. 
Statek ma kształt ryby i porusza się zapo- 
mocą śruby, która zarazem służy za ster. 
Ma po bokach okienka, pozwalające oryento- 
wać się, a przepuszczające dosyć światła 
nawet pod powierzchnią wody. Wejście sta
nowi otwór okrągły w środkowym punkcie 
grzbietu. Bardzo prosty, a zmyślny przyrząd 
pozwala z łatwością cały statek zanurzyć aż 
do 10 metrów pod wodę i znów każdej 
chwili wypłynąć na powierzchnię. Gdy sta
tek jest zanurzony, wysuwa się długa tuba 
z przyrządem optycznym, przez który wi
dzieć można, co się na powierzchni wody 
dzieje. Dłuższe przebywanie pod wodą umo- 
żebnione jest załodze statku przez zapas 
zgęszczonego powietrza, zamkniętego w re- 
zerwoarach.

LIcytaeya wulkana. Osobom, pragną
cym kupić — wulkan, dziennik angielski 
Daile Chronicie obwieszcza, że będą mogły 
sprawić sobie tę przyjemność na początku 
marca br. Na sali licytacyjnej Tokenhou- 
seyard, w Londynie, sprzedawaną będzie 
góra Vulcano, wraz z kraterem, położona na 
wyspie tegoż nazwiska, należącej do grupy 
Liparyjskich.

Ciekawy epizod. Prezydentowi Fau- 
re’owi, podczas jego obecnej podróży na po
łudnie przedstawiono na stacyi w miasteczku 
Laroche 103 letniego starca, Baillod, który 
walczył jeszcze pod Waterloo. Faure przy
piął mu wstążeczkę legii honorowej. Naj- 
ciekawszem jest jednak, że Baillod zaraz po 
bitwę pod Waterloo, a więc przed 81 laty, 
uwolniony został z wojska jako nieuleczalnie 
chory na suchoty 1

t  Walery Szydłowski, burmistrz m. 
Stanisławowa, jak nam stamtąd telegrafują, 
zmarł wczoraj w sobotę.

t  Apolonia z Pepłowskich Schnii- 
rowa zmarła wczoraj w Szezepłotach pod 
Hruszowem. Śp. Apolonia była siostrą radcy 
dworu, Ludwika Pepłowskiego, a matką zna
nego z prac literackich, historyka Stanisława 
Szniira Pepłowskiego. Zmarła znaną była z 
gorącego patryotyzmu, którego dowody zło
żyła w r. 1863. Prócz bolesnego ciosu, jaki 
śmierć jej zadała bliższej rodzinie, utraciło 
w niej społeczeństwo prawdziwy wzór daw
nych matron polskich.

Bo morze cierpień ciągle bez wybrzeży,
Bo bezdeń pracy pieni się dokoła!
Eoj tęgich rm ^g k  dzielnych serc junacy, 
Naprzód do naprzód do pracy!

Platon Kostecki.

Starożytny Lwów. W d. 28 marca 
urządzają w salach kasyna miejskiego arty
ści malarze i rzeźbiarze lwowscy na dochód 
budowy gmachu Tow. sztuk pięknych i klu
bu artystycznego raut, którego programem 
będzie kiermasz na tle starożytnego Lwowa 
w wieku XVI. i XVII. Chcąc nadać tej za
bawie jak najwspanialszy wygląd odzywa się 
komitet z prośbą do szerszego koła publi
czności, aby zechciała wziąć jak najliczniej
szy udział w grupach kostyumowych. Wzo
ry kostyumów, jakoteż wszelkie informacye 
udzielać będą artyści codzień między godz. 
6 a 8  wieczorem w kancelaryi Towarzystwa 
od d. 4 marca.

Z  d - Z T L l a , .

{Postnych strof kilkoro.)

A ury obecnej w ielka n iestałość, śn ie 
życa sk ry ła  m iastow e śmiecie, hu ragan  
w ichrem  m arcow ym  m iecie, n a  bożym  
świecie.

Ju ż  się skończyły  m iejskie w ybory, 
klam ka zapadła, rzucone kości, co też 
to będzie jęk u , p rzykrości, w ielkiej ża
łości.

R ezu lta t końca jeszcze  n ieznany , i 
najpew nie jszy  nie w ie to  snadnie, ozy 
też  on w walce radzieckiej zdradnie 
tam  nie upadnie.

N iejeden bow iem  ju ż  się szykuje, 
że on w ybrany  je s t  w pierw szym  rzę
dzie, a tym czasow o n im  tam  zasiędzie, 
w yrzuceń  będzie.

No i z skarbkow skim  gm achem  je s t  
h ry ja , teatrum nove bow iem  na planie, 
a w starem  teraz  w ielkie pytanie, kto  
tam  ostan ie?

Z w idow isk nowyoh, sm utna „Ha
n u s ia14, w  trum ience leży, serca się 
k ra ją , z n ieba an io ły  białe spadają 
i łzy  kapają.

W F rohsin ie  znow u in n y  spek take l, 
gdzie  za ją ł m iejsce m niem iec n iek tó ry , 
a pokazują tam  aw an tu ry , m yszy i 
szczury.

Słowem dn ie  postu  len te  się w loką, 
n ik t za d rugiego  te raz  n ie  ręczy, p u s t
k i w kieszeni, i każdy  jęczy , bo k a ta r  
m ęczy. R . T.

Z Izby sądowej.

Naprzód a naprzód!
Na wieczornicę w sobotę 1. marca 1896.

Dzielna krew, dzielny duch naszej młodzieży, 
Dzielne ramiona wiarusów Sokoła,
Trwalsze od stalnych młotów i koncerzy,
A glos wszechdziejów i Ojczyzna woła: 
Naprzód a naprzód! bo wiara, ofiara,
Bez hasła naprzód! to tylko sen, mara!

Naprzód a naprzód! to hasło młodzieży, 
Naprzód a naprzód! to hasło Sokoła 1 
Niech przed się oko, przed się ręka mierzy. 
A jeśli kiedy hetman stój! zawoła,
To jeno chwilę, by opatrzyć rany —
I  znowu naprzód! w boju huragany!

Naprzód a naprzód 1 to naszej młodzieży 
Niech będzie hasłem wciąż, hasłem Sokoła! 
Wiecie: zwycięży, kto w zwycięstwo wierzy, 
W błękity wzięci kto skrzydła anioła 
Przypnie do ramion i przypnie do ducha,
I gnuśnej trwogi bełkotów nie słucha.

Strzała, puszczona przed się, w cel uderzy, 
Gwiazdę półbogi nosili — u czoła...
Naprzód a naprzód' niech hasłem młodzieży 
I hasłem będzie polskiego Sokoła,
Póki przed nami nie pierzchnie niewola 
Na cztery wiatry i na siódme pola!

Naprzód a naprzód! niech naszej młodzieży 
Bóg błogosławi, wiarusom Sokoła,

Lwów d. 1. marca.
{Kradzież.)

P rzed  sądem  p rzysięg łych  staw ał 
wczoraj Tomasz Rachłaj, 42 la t liczą
cy, obrz. g r. kat., rodem  z Hnilec, o j
ciec 4 dzieci, k aran y  ju ż  siedm  razy  
za kradzież.

T rybunałow i przew odniczył radca 
H eyderer, w otow ali radca D zierżyńsk i 

sek retarze  L e b e n s te in , oskarżenie 
wnosił G o tk o w sk i, a b ron ił d r .  S tę
pień.

W nocy z 15. n a  16. g ru d n ia  ubie-

£łe go roku  posłyszeli m ałżonkow ie 
eonard  i  Ju lia  Kruczkowscy, zam ie

szkali we w łasnym  domu 1. 3 p rzy  
ul. Szum lańskiego, szm er koło drzw i 
wohodowych, prow adzących z sypialni 
do kuchni, a po chw ili pow tórzył się 
szm er ten  w pokoju  sąsiednim .

P. K ruczkow ski zaśw ieciw szy św ie
cę u jrza ł jak iegoś m ężczyznę z m aską 
płócienną na  tw arzy , trzym ającego  
ju ż  w rękach  kase tkę jego , zaw iera ją
cą zło ty  zegarek, kosztow ności żony, 
i 100 zł. gotów ką. Pan K. rzu cił się 
ku  nieznajom em u, chcąo kase tkę ode
brać, ten  jed n ak  sohw yciw szy stojącą 
obok spluw aczkę zasypał m u oczy 
piaskiem . P an i K ruczkow ska zobaczy
w szy co się dzieje, pobiegła po s tró 
ża, złodziej zaś n ie  dając za  w ygraną, 
u d erzy ł p. K. po głow ie tak  siln ie , że 
tenże upad ł n a  podłogę k rw ią  zalany, 
z czego opryszek  korzysta jąc, w raz 
z kase tką  przez p ark an  do sąsiedniej 
realności uciekł.

Oboje m ałżonkow ie Kruczkowscy 
mimo m aski płóciennej poznali po 
wzroście, u b ran iu  i ruchach , oddalo
nego ze służby  przed m iesiącem  stró 
ża Tom asza R achłaja, k tó ry  b y ł z sy- 
tu acy ą  dom u dokładnie obznajom io- 
nym  i w iedział gdzie  p ien iądze cho 
wają.

N atychm iast ted y  w nocy zaw iado
miono policyę, k tó ra  w ysłała a jen ta  i 
ten  zasta ł R achłaja w świeżo obłoco- 
conych b u tach  leżącego w ubran iu  na 
łóżku. P rzy rew izyi n ie znaleziono 
skradzionych rzeczy u  R achłaja, ty l
ko w sąsiednim  ogrodzie znaleziono 
p różną ju ż  kasetkę .

Zam ieszkali w spólnie z R achłaja- 
m i w yrobnicy zeznali, że g dy  szli spać, 
bu ty  R achłaja sta ły  czyste i  suche na  
kuchni, spali zaś tak  tw ardo, że nie 
słyszeli czy Rachłaj z dom u w ycho
dził.

Po w m esionem  przez p rokura to ra  
oskarżeniu , udzielił p. przew odniczący 
głosu obrońcy dr. S tępieniow i, k tó ry  
wym ow nem i słowy sta ra ł się w ykazać 
niew inność oskarżonego i bezpodsta
w ność oskarżenia. Mimo dzielnej obro
ny  w ydali p rzysięg li w erd y k t p o tw ier
dzający oba p y tan ia  8 głosam i.

Sztuki piękne.
Z teatru.

„Spraw a k o b ie t" , o s ta tn ia  komedy* 
Bałuckiego, w czoraj po raz  pierwszy 
n a  naszej scenie odegrana — nie jesl 
Wcale Sztuką społeczną lub  obyczajO' 
wą, ja k b y  tego  i z je j  ty tu łu  i z n a 
zw iska au to ra  spodziew ać się było m o
żna, ale je s t  lekk% kom edyą z przy-
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m ieszką satyry . B ałucki nie rozb iera  
w  niej wcale kw esty i kobiecej, tylko 
wziąw szy ją  ze s tro n y  k ary k a tu ra ln e j, 
u snu ł na je j tle  farsą w rodzaju  fre 
drow skim .

Je s t  w ięc dw orek szlachecki, z a 
m ieszkany  przez pana Jacka, jeg o  cór
ką Jadw igą i siostrą, starą  panną F lo
rą. A w łaśnie ta  panna F lora p rzejąła  
sią nowemi hasłam i em ancypacyi k o 
biecej, n ie rozum iejąc ich dokładnie i 
je s t  skarykaturow anym  typem  fem ini
stk i, k tó ra  ty lko  dlatego je s t  w rogiem  
m ężczyzny, iż  żaden z nich nie pojął 
je j za m ałżonką. A gitu je więc, ja k  
m oże w sw ojem  ciasnem  otoczeniu za 
spraw ą kob ie t i swem i spaczonem i po 
jęciam i przew raca w główce swój sio
strzen icy  Jadw igi, a zupełnie ju ż  p rze
w raca w głowie ekonom owi sk w ark o 
wi, k tórego  p rzekonała  naw et, iż je s t  
w ybranym  na apostoła nowej idei lu 
dzkości. £]e ju ż  zaczynało być w do 
mu pana Jacka, ale los był łaskaw  na 
niego i sprow adza m u jeg o  szw agra p. 
W esołowskiego z córką Zosią, szczerą, 
prostą  dziew czyną, pa trząca  na  św iat 
tak, ja k  p a trz y ła  n iegdyś je j m atka, 
gdy jeszcze  kw esty i kobiecej w ro z u 
m ieniu  dzisiejszych fem inistek  nie 
było.

Z chw ilą po jaw ienia sią Zosi w  
dw orku pana Jacka rozpoczyna sią tam  
inne życie. P rzychodzi z n ią  radość, 
śmiech, ochota do życia a także i m i
łość. Jadw iga zapom ina o p rzy k aza
niach cioci i o tw iera swe serce k u z y n 
kow i Bolesławowi, sam a Zosia ro z 
grzew a gorącym  afek tem  senzata Ku
nickiego, naw et o horror 1 — ta  ciocia 
fem inistka, w róg m ężczyzn, innem  o- 
kiem  poczyna pa trzeć  na  Skw arka, go 
towa sią ju ż  zrzec rów noupraw nienia 
i chce m u sią poddać jak o  małżonka. 
I w reszcie dw ie pierw sze p ary  łączą 
sią w szczęściu i  dla szczęścia, ciocia 
ty lko  n ie dobija do p o rtu  m ałżeńskie
go, w zgardził bow iem  je j przekw itłe- 
m i w dziękam i ok ru tn y  Skw arek. Od
tąd będzie ona ju ż  n ieprzebłaganym  
w rogiem  rodu  wężowego.

S cenicznych za le t m a ta  kom edya 
w iele. B iegnie gładko i potoczyście, 
sceny są pełne życia a n iek tó re  posia
dają w iele hum oru, poszczególne zaś 
postacie nakreślone są jasn o  i w y ra 
źnie, szczególnie panny  F lory i S k w ar
ka.

Repertoar teatralny. Dziś we wto
rek rGioconda“ opera w 4 aktach Panchiel- 
li’ego. Występ pp. Maryi De Nunzio, Dą
browskiej, Warmuta, Jeromina i Szymań
skiego.

Jutro we środę „Sprawa kobietu. kome
dya w 4 akiach Bałuckiego.

* 0 Konstantym Łaszczce. laurea
cie na warszawskim konkursie rzeźbiarskim, 
pisze p. W. Kos. z Paryża do warszaw
skiego Sło w a : Przed laty pięciu młody ten 
człowiek stanął do konkursu o stypendyum, 
jakiem rozporządzała Zachęta w Warszawie 
i otrzymał je ; obecnie staje, po raz pierwszy 
do konkursu o nagrodę i otrzymuje pierwszą 
Dowód to, jak trafny wybór uczynilii sę
dziowie przed pięciu laty. Te pięó lat wy
pełniona-były dla Łaszcz ki biedą z zapałem, 
który o niej kazał zapominać — i przede- 
wszystkiem pracą, pracą, pracą, pracą... 
Mogliście widzieć, jaki to sumienny czło
wiek w swojej sztuce, zwłaszcza jeżeliście 
chcieli oddać się rozrywce małych poró
wnań ; to, co on przesłał na konkurs, to nie 
zgrabny pomysł, nie dowcipne ominięcie tru
dności, nie zręczne ułożenie fałdy draperyi, 
to otwarte zaatakowanie największych tru
dności : to nagie ciało młodej kobiety, to, 
co jest w dziedzinie plastyki najpiękniejsze
go, do czego powinni przystępować tylko 
mistrze — albo ci, co czują, iż warci są 
być nimi. Od lat pięciu niemal śledzę dość 
zbliska rozwój talentu i aż do roku zeszłego 
nieumiałbym o nim powiedzieć nic nad to, 
że jest to temperament wysoce artystyczny, 
obdarzony wyjątkową w naszej rasie zdol
nością do pracy, do walki z buntowniczym 
materyałem. Były chwile, że jego przyja
ciele, widząc tę zawziętość' Laszczki w ro
bocie i te mierne tej roboty rezultaty, py
tali się siebie, czy natura, dając mu wyją
tkową wolę, nie odmówiła mu reszty .. Ale 
od roku Laszczka zaczął dawać potrochu 
miarę tego, czem będzie, zaczął posuwać się 
naprzód krokami równemi i dziwnie pewne- 
mi. Ledwo jedną rzecz skończył zaraz po 
wiadał.

— Ja Wiem czego jej brak...
I natycli miast brał się do nowej rzeczy, 

niecierpliwy, aby ten brak czemprędzej usu

nąć. I skończył on oto na rzeźbie, o której 
sam on, ani jego przyjaciele z Montparnas- 
su — artyści, nie mogli już powiedzieć, aby 
jej było czegoś brak. Ci, co winszują Lasz- 
ezee nagrody za jego „Zimę“ , ani spodzie
wają się, jaki to odległy miarą jest etap w 
jego twórczości, jak piękne, spokojne, dosko
nałe i czarujące jest jego nowe dzieło „Sa
motność-', o którem wam pisałem. Gdyby 
ono było na konkursie, zobaczylibyście, czy 
ciągle jeszcze nie ma rzeźby polskiej. Dla
czego Laszczka przez lat tyle psuł w Pary
żu glinę ze skutkiem,- który dopiero teraz 
zaczął błyszczać? Nie wiem... Ale pozwólcie, 
że przytoczę wam anegdotę, która mi zapa
dła w pamięć, może ona i objaśnia cokol
wiek... Było to przed trzema laty. Małe 
kółko artystyczne, do którego należał i gło 
śny dziś malarz Antoni Kamieński, wybra
liśmy się którejś niedzieli na wyścigi, a ktoś 
z nas, uszczknąwszy coś tam szczęśliwie w 
totalizatorze, postawił wieczorem wszystkim 
obiad; nazajutrz spotykani się z Laszczka, 
który, pomimo swojej rezerwy angielskiej, 
wydaje mi się czegoś wesół.

— Wie pan — powiada mi — zrobi
łem doświadczenie, że, że... trzeba koniecznie 
zjeść codzień kawałek mięsa. Inaczej mi się 
dziś lepiło. Nad czem przez cztery dni mor
dowałem się napróżno, tom dziś zrobił w pa
rę godzin, eh ! w godzinie.

Otóż kto wie, może w ostatnim roku 
Łaszozka jadł codzień kawałek mięsa. To 
pewna, że eałemi miesiącami nieraz wyda
wał po 50 eentimów dziennie na życie. 
I dziś, kiedy już jasno się zarysowała jego 
indywidualność i kiedy i on i my wiemy, 
do czego on jest zdolny, przyszły rozmaite 
złośliwe rzeczy, aby stanąć w poprzek osta
tecznemu rozwojowi tego pięknego talentu. 
Laszczka jest człowiekiem chorym — i naj
pilniejszą potrzebą jest leczyć go. doprowa
dzić go do sił i zdrowia. Najprzód piersi 
ma niepewne, a potem męczą go bole ne 
wralgiczne w stawach ramion i bioder; ko
niecznie mu potrzeba i odetchnąć trochę po
wietrzem zdrowem i kąpieli morskich użyć“.

W Warszawie grono poważnych osób 
zamierza dostarczyć Laszczce funduszów na 
ratowanie zdrowia.

* Dzieła Wiliama Szekspira w prze
kładach J. Korzeniowskiego, St. Koźmiana, 
K. Ostrowskiego, J. Paszkowskiego, J. Ka
sprowicza, A. Langego, Ed. Porębowicza i 
St. Eossowskiego. Pod redakcyą dra H. Bie- 
geleisena. Tom VII. dzieł Szekspira, wyda
wanych nakładem księgarni Polskiej, pod 
redakcyą Biegeleisena zawiera komedye: 
Kupiec wenecki i Figle kobiet w przekładzie 
J. Paszkowskiego, Wiele hałasu o nic J. 
Kasprowicza; VIII. obejmuje: Jak wam się 
podoba, Noc trzech króli, tłumaczona przez 
A. Langego i Wszystko dobre, co się do
brze kończy, w spolszczeniu E. Porębowicza. 
W końcu obu tomów, jak w poprzednich 
tego wydawnictwa, znajdujemy objaśnienia, 
kreślone piórem dra H. Biegeleisena. Prze
kłady młodych poetów Kasprowicza i Lan
gego, ukazują się po raz pierwszy. W po
równaniu do tłumaczeń poprzednich, więcej 
w nich uwzględniono realizm. Pomimo prze
łomu, jaki sprowadziła doba romantyczna, 
Szekspir ciągle jeszcze był przekładany we
dle zasad klasycznych. Dużo posągowości, 
styl szeroki spotykaliśmy często w przekła 
dach scen, które nie zawierają nic klasy
cznego. To właśnie stanowi postęp w tłu
maczeniach młodych poetów, że skorzystali 
ze zdobyczy szkoły realistycznej, która 
utrwaliła naturalność. A owa naturalność 
stanowi przecież rdzeń wielkiej reformy, do
konanej przez Szekspira. Jest ona mocno 
zaakcentowaną w utworach wielkiego Strat- 
fordczyka i powinna być bezwarunkowo 
uwzględnioną w przekładach. W objaśnie
niach znajdujemy szczegółowo przeprowa
dzoną genezę i w każdej dosłowne tłuma
czenie najważniejszego źródła, z którego 
korzystał poeta przy tworzeniu odnośnego 
dramatu. Nadto tu i ówdzie rozsiane są 
myśli o stosunku sztuk do otoczenia poety, 
warunków, usposobienia.

Ostatnie wiadomości.
Jak  z P aryża donoszą, w  Valence 

w chw ili w yjazdu  p rezy d en ta  Faura 
do L ugdunu  aresztow ano trzech H isz
panów i jednego  W łocha P rzy  W ło
chu znaleziono sz ty le t szk lanny . Po
w szechnie sądzą, iż całe to  zajście 
je s t  niczem  więcej, ja k  ty lko  chęcią 
w yw ołania efektu. Mamy ju ż  jed n ak  
szczegóły z poby tu  Faura w L ugdunie 
d. 29. lu tego, ale o czemś podobuem  
nie donoszą.

Eada państwa*
(.Telegr. „Gaz. N ar.“)

Wiedeń d. 2. m arca.
D ebata budżetow a w Izb ie posłów 

ukończy się n iew ątp liw ie równo ze 
św iętam i W ielkanocnem i, a że w tym  
roku św ięta  rusk ie przypadają  w raz 
ze św iętam i łacińskiem i, w ięc ferye 
w ielkanocne n ie p o trw ają  dłużej nad 
dni 10. Po tej p rzerw ie w obradach 
Izby  posłów, p rzy jd z ie  na  porządek 
dzienny  p lenum  Izby  reform a ustaw y 
w yborczej. Po p rzy jęc iu  p rzez  kom i- 
syę a rty k u łu  I., obrady kom isyi nie 
zajm ą w ięcej ja k  k ilka  |je s z c z e  posie
dzeń.

W przyszłym  tygodn iu  rząd  w nie
sie w  Izbie posłów  przedłożenie co do 
upaństw ow ienia kolei północno-zacho
dniej i poludniow o-północno-niem iec- 
kiej lin ii łączącej.

Wiedeń d. 2. marca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby  

posłów postaw ili pp. K r z e p e k ,  B a u 
e r  i tow . w niosek w  spraw ie reform y 
praw a o ochronie m arek fabrycznych 
w tym  duchu, iżby  praw o to  stosow a
ło się także  do oznaczania fałszyw ej 
prow eniencyi p rod u k tó w  rolniczych.

W dalszej dyskusyi nad ,e ta tem  m i
n is te rs tw a  ośw iaty  p rzy  ty tu le :  szkoły  
ludow e, podnosi p. ks. C h o j t k o w s k i  
konieczność re lig ijno  - obyczajow ego 
w ychow ania w  szkole, przypom ina u- 
chw ały zeszłorocznego wiecu k a tech e
tów  i w yraża żal, że w szkołach fa 
chow ych n ie m a nauk i re lig ii. Wre
szcie ośw iadcza się za zw iększeniem  
liczby godzin nauk i re lig ii w szko
łach ludowych.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 2. maroa.

Dziś odbyw ają się w ybory do Ra
dy  m iejsk ie j z drugiego  koła tak  zw. 
in teligenoyi. U dział wyborców  je s t  li
czny.

Karwin d. 2. m arca.
Sytuacya s tre jk u  w ogóle n ie zm ie

n iła  się. W  rew irach  kopaln ianych  o- 
głoszono za rządzen ie  dyrekoyi g ó rn i
czej, nakazujące robotn ikom  p rzy stą 
pić do p racy  najpóźniej do 4. b. m . 
w  przeciw nym  razie  dy rekeya po
s tąp i z n im i w edle regu lam inu  s łu 
żbowego.

Zagrzeb d. 2. m arca.
W kołach s tro n n ic tw a rządow ego 

u tw ierdza się coraz bardziej zdanie, 
że baw iący te raz  n a  urlop ie ban  h r. 
K huen-H edervary  n ie  w róci na  sw oją 
posadę, a chociaż w róci, to  n a  krótko. 
Nie wiadom o jed y n ie , czy słabość ba
n a  będzie p rzyczyną, czyli ty lk o  p o 
k ry w k ą jeg o  dym isy i.

Berlin d. 2 m arca. 
Heichsanzeiger ogłasza rozporządze

nie cesarskie, mocą k tó reg o  kanclerz 
o trzym uje  w ładzę w ydaw ania dyspo- 
zycyj co do sądow nictw a w afrykań
skich  koloniach  niem ieckich. Na m ocy 
tego rozp o rząd ził kanclerz, że w po
stępow aniu  z k ra jow cam i n ie  wolno 
w ydobyw ać p rzy zn ań  i zeznań  innem i 
sposobam i, ja k  ty lko  tem i, k tó re  n ie
m iecka p ro ced u ra  karna dopuszoza. 
Z arazem  zakazano kar n adzw yczaj
nych, zw łaszcza k a r  na  podejrzen iu  
opartych . (Nie w olno przeto  będzie 
b iu ro k racy i niem ieckiej w K am erunie 
batożyó p le tn iam i ze skóry hipopo 
tam a, zab ijać pałkam i n a  śmierć, 
w ystaw iać n a  słońce i bąki i siec ko
b ie t  w obecności przem ocą sprow a
dzanych  mężów itp .)

Prof. B ehrirg  w M arburgu prze 
znaczył nagrodę, k tó rą  za odkrycie 
surow icy d y fteryczne j o trzym ał od 
parysk ie j akadem ii nauk  120.000 fran  
ków, na u tw orzen ie  funduszu  p ań 
stw ow ego dla pop ieran ia  badań  suro- 
w icznych.

Sofia d. 2. marca.
P rzy  w czorajszych uzupełn ia jących  

w yborach do sobrania w ybrano tu  (Jan
kowa, R ezu ltat w yborów  na prow incy i 
jeszoze n ie  znany.

Lyon d. 2. marca.
P rezy d en t rzeczypospolite j Faura 

w yjechał do Tulonu.
Madryt d. 2. maroa.

W szystk ie  p ism a tu te jsze  p ię tnu ją  
jednog łośn ie zachow anie się am ery 
kańskiego senatu , k tó ry  pow stańców  
kubańskich  u zn a ł za stronę prow adzą
cą w o jn ę , i w y raża ją  zd an ie , że nie 
m ożna uw ażać bandy tów  za w ojsko 
prow adzące w ojnę. D ziennik i donoszą, 
że p rezyden t rzeczypospolitej Ecuador 
w ysłał do królow ej re je n tk i pism o, w 
k tó rem  żąda, ażeby uznano Kubę za 
państw o niezależne.

Konstantynopol d. 2 marca.
S ułtan  n ie  p rzy ją ł dotychczas dy

m isyi g u bernato ra  K rety , K arateodore- 
go baszy. S ądzą jed n ak  pow szechnie, 
że sułtan  ją  p rzy jm ie i zam ianuje 
gubernatorem  albo byłego m in istra  
spraw  zagran icznych  T urchana  baszę, 
albo m in istra spraw iedliw ości A bdul 
R ahm ana baszę.

Sułtan poleoił w ypłacić 450.000 fr. 
rodzinom  ofiar znanych  rozruohów w 
Dżedah.

Dzi» w ypuszczono na w olność tych  
w szystkich T urków  i O rm ian, k tó ry ch  
z obawy przed  m ożliw ym i rozrucham i 
w  dnia R am azanu trzym ano  dw a dni 
w więżeniu.

Konstantynopol d. 2 marca.
Za m łodotureckió  ag itaoye skazano 

na ćegradacyę i dożyw otn ie  ga lery  
trzech w yższych oficerów , a m ianow i
cie : ad jn tan ta  m in is tra  w ojny, pod
pułkow nika Szefika, zastępcę kom en
dan t! pałacu D olm a Bagdże, m ajora 
Hurszyda, tudzież  nauczyciela  szkoły  
wojonnej m ajo ra  Achmeda.

W czorajszy R am azan p rzeszed ł spo- 
kojaie. Pow iększono ty lko  esk o rtę  su ł
tan i tuzież  w zm ocniono szpalery  woj- 
skewe w ulicach, k tó rem i on p rzeje- 
żdiał.

Bareelona d. 2. m arc a.
W ybitn i przyw ódzcy  repub likańscy  

urządzili w czoraj na p lacu  kataloń- 
skim m anifestacyę przeciw  uchw ale 
senatu am erykańskiego. W m an ife sta 
cji te j wzięło udział p rzeszło  15.000 
ofób. Pochodem  ru szy li zebrani pod 
gmach konsu latu  am erykańskiego  z 
osrzykam i „Nieoh ży je  H iszpania", 
„Precz z Y ankesam i“. N astępnie rz u 
cano kam ieniam i i w ybito  szyby  w 
łonsulacie. Policya m usiała  in terw e- 
liow aó i ran iła  dwóch dem onstran tów . 
S n tu zy asty czn e  ow acye urządzone 
przed gm achem  p refek tu ry , p rzed  re- 
takeyam i pism  tu te jszych  i p rzed  k a
synem wojskowem .

K onsulat am erykański obsadzono 
policyą, gdyż obaw iają się z a m a c h u ; 
dem onstranci zam ierza li w ta rg n ąć  do 
gmachu k onsu la tu , zostali jed n ak że  
p-zez żandarm ów  odparci p rzyczem  
oicer żandarm ery i zosta ł kam ieniem  
zianiony.

Tłum  kup ił w  sk lep ie am erykań
ską flagę i osten tacy jn ie  ją  na  ulicy 
pedarł.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 2. maroa 1896.

A k cje  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220 '— do 223’—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 291'— do 295'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390 — do 
400’—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210'— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 20 3 —.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10% 
prem. 109-90 do 110-60. 4 '/,%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/s% l° s- w 
51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98'— do 98-70. 4% los 
w 41% lat. 97-70 do 98'40. 4•/, los. w 56-latach 
97-70 do 98-40.

ObUg-i za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-50 do 98-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102"— do —•—• Kom. banku 
krajowego 5% w. a II. em. 102-— do 102-70 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do — •— 
4% %  99-80 do 100 'P . 4% z roku 1891 97-— 
do 97-70. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-20 do 97-90.

L o s y : Loay miasta Krakowa 26-— do i!6-— 
Losy miasta Stanisławowa —■— do —•—.

M onety. Dukat ceaarski 5-61 do 5-71. Napo- 
Reondor 9-53 do 9-63. Pólimperyał 9-75 do —•—. 
r  ubel rosyjski srebrny 127 — do 1-29-—. Rubel 
nosyjski papierowy 1-28-— do 1-29 —. 100 marek 
Iiemieekich 58-80 do 59-30.

Z giełdy wiedeńskiej.
— Wiedeń dnia 2 m arca. (Telegr. 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie  
w iedeńskiej: k red y ty  378-— , węg. zakład 
kredytow y 417-50, anglobanki 173'25, 
lenderbank i 252-50, koleje państw ow e 
370'75, elbethal 282‘50, akcye ty to n io 
we 190 —, alp iny 86'10, losy tu reck ie 
60-60, un ionbanki 313-50, rub le  128-50.

W iedeń d. 2. marca.
W ażniejsze zm iany  ku rsów  w ostatnim ty

godniu były następujące:
22. lutego. 29. lutego. 

R enta papierowa . .10105 10110
AuBtryaoka renta koronowa . 101*35 101-25
Renta srebrna . 101-10 101-10
Renta złota . 121*95 122-10
4 pre. węg. renta złota . 122-20 122*—
Węg. renta koronowa . 99-06 98 90
Anglobanki . . . 173-75 173 —
Węg. Banku krsd. 423 60 417-—
Zakładu kredyt. 381-— 377-76
Banku związk. . 147-35 146-60
Austr. węg. Banku . 999 — 987 —
Unionbanku . . , 316 — 317 —
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 478-— 473-—
Landerbanki . 256 50 253-50
Alpiny . . . .  86-— 85-50
Nordbany . . 3480-— 3 i l0  —
Austr. kolei półnoeno-zachod. 278-50 280-—
Kolei doliny Laby . 281-— 281-50
Kolei państw. . . , 371-— 369-—
Kolei połud. . . 99-76 99-50
Marki papierowe . 59‘02-S 59'10

Dział ekonomiczny.
-  Loleje lokalne. Na zapytanie mi- 

niste-stwa kolei, czy odpowiedniejszą jest li
nia olei lokalnej Jasło-Źmigród, czy też 
Jasło Koniczna, oświadczyła się krakowska 
Izba handlowa za tą ostatnią linią, ponieważ 
ta pnecinać będzie miejscowości bardziej 
przemysłowe, a tem samem lepiej rentować 
się bęlzie.

Z rynków towarowych.
Ceny b y d ła .

W iedeń dnia 2. marca. (Te) „Gaz. nar.") 
Spęd 5195 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 30 do 32, ciężkie od 33 do 35, osobli
we, prima od 36 do 37.

Teodor Bomattkan, dom komisowy bydła we 
W iednia Wassergasse 23.

W iedeń  dnia 2. marca.
WażniejBte zmiany cen w ubiegłym 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe

pszeniea na wiosnę
„ „ maj-ozerwiee

„ jesień 
żyto na wiosnę 
żyto na maj-ozerwiee 
żyto na jesień 
ewies na wiosnę 
owies na maj-ozerwieo 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4'62 
kukurudza na lipiec-sierpień 4*78
rzepak na styczeń-luty 10*30
rzepak na eierpień-wrceś. 11-40

7-15
7-35
738
6-62
6-62
6-34
6-34
6-36

tygodniu

najwyższe
-  7-25
-  7-34
-  7-47
-  6-75
-  6-76
-  6-41
-  6-39
-  6-42
-  4-69
- 4-85
-  10 65
-  11-70

Sprawozdanie targowe.
Wiedeń d. 2. marca, 

(.telegr. „Gaz. Nar.*)
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach, o tendencyi zniżkowej i 
w małym obrocie:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7* 15—7-16, na 
jesień 7 3 8 —7-40, na maj-czerwiec 7’25 
do 7-26.

Żyt o :  na wiosnę 6’62 —6'65, na maj— 
czerwiec —•— do —■—, na jesień 6 36 do 
6-38.

O w i e s :  na wiosnę 6'35—6'36, na 
maj —czerwiec—•— do —•— .

R z e p a k :  na luty—marzec 10 35 do 
10 40, na wrzesień—październik 11-40 do 
11-50.

K u k u r u d z a :  na maj—czerwiec 4-62 
do 4-64.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16”10, 
rafinada 3A50, mączka 17-63, w kostkach 
35-50.

N a f t a :  kaukaska 5'20, austryacka
20‘25. przeźroczysta 20-75, cesarska 22'00, 
amerykańska 22 50.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłow a169.

Przy jechali do Lw ow a.
Dnia 2 marca.

Hotel Żorża. W. Kulikowski z Polski, 
Z, Jaroszyński z Błudnik, O. Orłowski z 
Pałowiec, M. Tustanowski z Oskrzesiniec, E. 
hr. Czapski i M. Bałucki z Krakowa, A. Cie
lecki z Porchowy.

Z obserwatoryum szkoły polteek- 
nicznej we Lwowie. Dnia 2 marca br.
Najwyższa temperatura od godz. 9 wieczo
rem dnia 29 lutego do godz. 9 wieezorem 
d. 1 marca była 1-4°C., najniższa —6.2°C. 

Opad, śnieg.
Barometr opada.
Prognoza: Ponieważ barometr opadł zna

cznie niżej stanu normalnego, należy się spo
dziewać silnego wiatru i opadu śniegu.

I f t d e i in n e ,
(Za tę rubry tę  redakeya nie odpowiada.)

Specjalista w chorobach iofydka, kiszek i wtfrolij

D f .  hrnm K o z iO F O Y S ti
po odbycin speeyalnyeb studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoka, mieszka przy ul. Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9— 10 rano i od 3— 5 popo'

R O ZK Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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Pociąg expr088 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2-24 popołudulu, w Wiedniu 9-32 wleozór 

Pociąg expre88 do Lwowa 916 wleozór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejekim wynosi minnt 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwoweki wskazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne

M O J K U Z Y N
Nowela

Włodzimierza Eminowicza,

(Ging dalszy.)

I w tedy z tego w zgórza zszedł 
człow iek inny, zeszedł poku tn ik , k tó 
rego sk rusze Bóg błogosław ił, bo dał 
m u napraw ić zło daw ne, dał ukocha
nie tej z iem i, zam iłow anie p racy  i 
szozere, niuzem  ju ż  niezm ącone zado
wolenie.

Zaczęliśm y iść dalej. K uzyn nie 
m ów ił ju ż  i j a  m ilczałam  także, a cze
goś sm utno m i było i rzew nie, i tak  
zostało, tak  było przez cały w ieczór, 
i tok  m i te raz  je s t jeszcze.

Znowu p iszę po nocy. P isanie za
czyna mi w chodzie w  na tu rę , zaczy
nam  odczuw ać po trzebę s treszczan ia  
tego, co się dzieje ze m ną i we m nie.

Dziś p rzy  obiedzie m i k u zy n  po
w iedział, że go barom etr n ie cieszy.

Z ajrzałam  i j a  na  n ie g o ; spad ł nagle, 
przepow iadał odm ianę. Pyta łam  s tro 
skana :

— Czy to  n a  pew ne sło ta?
— Praw dopodobnie k ró tk a  burza. 

Trzeba się będzie dziś zw inąć, żeby 
p rzynajm niej to co zebrane złożyć w 
półkopki.

Zaraz też  ruszyliśm y w  pole, a cho
ciaż niebo było  zupełnie pogodne, k u 
zyn obchodził żn iw iarzy  i daw ał od
pow iednie zlecenia.

W ieczorem  w ia tr s ilny  się zerw ał, 
ale niebo było- jeszcze czyste a do
p iero  rów no ze zm ierzchem  chm ury  
ty k  szybko zaczęły w yrastać i piąć się 
w górę, że w krótce zasnuły  sobą całe 
niebo. Niebawem  i ludzie w rócili z 
pola. K uzyn w yszedł do n ich  i w net 
usłyszałem , ja k  gniew nie coś mówił, 
coś im  w yrzucał i dał jak iś  rozkaz.

W yszłam  i ja , pytałam , co się 
stało ?

— W idzi pani — m ówił z tłum io 
nym  gniew em . — P an i może m yśli, 
że zasługu ję  na to. aby życzliw ie' 
strzeżono m ojego dobra. Niech pani 
spy ta  tych  ludzi, to  pani powiedzą, że 
kaw ał łan u  pszenicy zdali na łaskę 
Bożą, zeżęli i n aw et n ie  pow iązali w 
snopy. Niech p rzy jd z ie  deszcz siln ie j
szy to  w szystko mi wym łóci. A wśród

tych  ludzi an i jed n em u  n igdy  nie od
m ówiłem pom ocy.

L udzie zbici w je d n ą  m asę sta li na 
uboczu. Jakoś im w styd  było w ido
cznie a jed n ak  k ilku  zaczęło sze
m rać.

— M ilczeć! — krzy k n ął k u z y n ; 
znać było, że chciał coś jeszcze  dodać, 
ale może p rzez  w zgląd na  m oją obe
cność tego  n ie zrobił. W jeg o  głosie, 
w  n im  całym  było coś tak  g roźne
go, że nagle zapanow ała c is z a , k tó 
rą  p rzerw ał tu rk o t zajeżdżających 
wozów.

K uzyn k o m en d ero w ał:
— Na w ozy i nazad  1 W iązać i w 

p ó łk o p k i! J a  sam  doglądnę.
Zapalono kagańce. L udzie w m il 

czeuiu  spełn iali rozkaz i odjeżdżali & 
k u zy n  czekał na  konia.

— Ja  z panem  jad ę  — odezw ałam  
się  nagle.

— Ale jak że  ? Deszcz lun ie lada 
chw ila, nie m ożna!

- Jeżeli mi pan  kon ia  n ie da, to 
idę p iecho tą!

K uzyn p o p a trzy ł na  m nie, nic n ie 
pow iedział i  poszedł do s ta jn i. J a  w e
szłam  do dom u i za chw ilę gotow a 
czekałam  dalej na ganku.

P rzyprow adzono konie, k u zy n  po 
m ógł m i wsiąść, m im o p ro testów  za
rzucił szeroki, gumowy płaszoz n a

moje ram iona i poprzedzeni parobkiem , 
k tó rj ze św iatłem  jech a ł p rzed  nam i, 
runzjliśm y k łusem .

Ni szczęście jecha liśm y  znaną  dro
gą, b) silny  w ia tr tak  tłu m ił św iatło 
naszeęo przew odnika, że ono n ie  w ie
le rojw idniało nam  teren .

Z la leka na  przodzie in n e  kagańce 
m igohły  czasem ; gdzie n iegdzie w i
dać bdo św iatełka.

W eher ze św istem  szedł po ziem i 
i głuszył w szelki odgłos inny . Czasem 
o kanień uderzy ła  podkow a, czasem  
koń pychną ł, a  m yśm y zaw zięcie mil
cząc jechali dalej.

Dziwny urok  m iała dla m nie ta  
jazd a  v noc ciem ną, w  szalony w i
cher, ltó ry  nam  w  oczy dął i p raw ie  
zapiera' oddech.

Mój Kuba szedł spokojnie i z wro
dzoną iegm ą znosił w ybryk i swojego 
to w arz jsza , k tó ry  się p łoszy ł co 
chw Ta ty lko  dzięk i silnej dłoni k u 
zyna  tzy m a ł się z Kubą w  jed n ej 
linii.

Po kwadransie ja zd y  p rzyby liśm y 
na miej ssę, gdzieśm y już  w szystko  za
stali p rzi gorączkow ej robocie.

W c-.erwonem św ietle kagańców  
postacie robo tn ików  w yg lądały  raczej 
na grom  duchów , tem  bardzej, że 
praca szk  w  zupełnem  m ilczeniu.

K uzyi zsiad ł z konia, p row adził go

za sobą i obchodził ludzi. Parobek, 
k tó ry  z nam i jecha ł, za tk n ą ł kaganiec 
w ziem ię, konia p rzyw iąza ł do wozu i 
poszedł pom agać roDooie.

Z ostałam  sama.
Było tak  ciem no, że w stronę, gdzie 

nie p a liły  się św iatła , o k rok  n ie było 
nic widać. W icher, k tó ry  szedł od s tro 
ny lasu, n iósł z sobą ogrom ny szum , 
łom ot gałęz i i św ist pręcia całego 
boru.

W tej ciem ni, w tym  w ichrze czu
łam  ja k ą ś  zuchw ałą rozkosz ; w tem  
rozszaleniu  żyw iołu  n ie  doznaw ałam  
najm niejszej trw ogi, pełną p iersią  p i
łam  w ia tr  i staw iałam  m u opornie 
czoło.

A jed n ak  — to dopiero p rzedn ia  
s traż  b u rzy  do nas doszła i deszczu 
jeszcze an i k rop li n ie  padło. Czasem 
ogrom na błyskawic.^ rzucała  św iatłem  
o ziem ię a po niej dopiero późno h u 
czało niebo grzm otam i.

Po jak im ś czasie w iatr u lż y ł , a 
w krótce też  nadszedł kuzyn  i pow ie
dział m i ty lk o :

— Jedziem y. Może się jeszcze w y
m kniem y jako .

P y ta łam  o w ynik  pracy. O bjaśnił 
m nie k ró tk o :

— Zrobiło się, co było m ożna.
R uszyliśm y z  pow rotem , ale ledw ie

przebyliśmy połowę drogi, kiedy wiatr

zaczął dąć znowu, ale tym  razem  i g ę 
stym  deszczem  siec mocno.

Jak  żyję, n ie byłam  w śród takiej 
ulew y. Całe strum ien ie  w ody lały  oię 
na  m nie z góry , b iły  o kapuzę m oje
go p łaszcza i praw ie m nie ogłuozały. 
Mimo okrycia, w krótce we wiolu m ie j
scach uczułam  zm okni ecie, ale n a  czę
ste p y tan ia  k u z y n a :

— Przem okła p an i?
Odpowiadałam  um yślnie :
— Gdzieżtam^ S u o h u teń k am !
K uzyn w idocznie nie bardzo w to

w ierzył, bo sp y ta ł n ied ługo  znow u a 
konie parł naprzód, o ile się dało.

Ju ż  dojeżdżaliśm y do dworu, ju ż  
ledwie k ilka m in u t drogi dzieliło nas 
od niego, k iedy  mój Kuba nagle się 
po tknął i k lęknął na  p rzedn ie  nogi. 
S traciłam  rów now agę i by łabym  się 
pew nie znalazła na ziemi, gdyby m nie 
k u zy n  n ie by ł w  czas chw ycił za  ra 
m ię i u trzym ał, na  K ubie, k tó ry  ty m 
czasem  z nam ysłem  napow ró t s taw ał 
n a  rów ne nogi.

(C. 4. n.)

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych ja’i i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 
gobelinowej i congre s poleca w obfitym wyborze

M I K O i A J  L w D V w . j
Lirów, ulica Halicka 1. 14.
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Era WLAS. MIŁKOWSKiEGO
w Krakowie.

poleca dziełko p. t.:

U w i e l b i e ń  L i

P a n a  n a sz e g o  J e z u s a  C h ry s tu s a
w Jego bolesnej męce- 

Rozmyślania i modlitwy
na czas wielkiego postu.

Cena egzemplarza 40 c t , z prze
syłka o 5 ct. więsej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot od wyrazu.

Kalosze najlepsze  p e te rsbu rgsk ie  
m ęsk ie , dam skie i  dzie

c inne  sp rzedaje  ' po cenach fabrycznych  
STA N ISŁA W  G Ą B K I EL w e L w ow ie, 
p lae  H a lick i 1. 8. 206

T O PO R K I la=TTo z 2-ma dowolnemi li
terami po złr. 6, 7 i 8 50, Numeratory 

rewolwer, d. znaczenia drz<»t (do 20.000) 
sztnka złr. 28, poleca P io tr Chrręstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kai ii.nl- 
ny 1 (naprzeciw katedry).

R A M IENICA  jfdnopiątrowa, w śródmie
ścia, w ładnem położeniu, z ogrodem 

owocowym, jest za 0.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wolnej 
ręki do sprzedania. Eliższa wiadomość 
w Admiuistraeyi Gazety Naród. 209

Eto lubi jarzynkę w zimie ? 30—40% 
taniej cd wyrobów franeuikich, ażeby roz
powszechnić w kraju swój również dobry 
tow ar, ofiaruje FABRYKA KCNSERWÓW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.: i 75 
et., B 66 ct., C 56, D 4-, E 40 ct., Fasol
kę łamaną lub krajaną N i K 2 kg. 75 et., 
1 kg. 40 ct., L i H 2 kg. 50 ct., 1 kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki 1 kg 65 ct., „  kg. 
36 ct. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyn
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa łatw a i szybka. M ożia także 
zamawiać po ceaach fabrycznych u p. J  
Kadernóżki w Przemyślu i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowi*. 222

„Mogę z całą sumiennością polecić pa
n a  Emila Dworzaka jako artystę-estetyk 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m. p.“ 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła
ściciel! don. ziemskich JW Panów br. Gost
kowskiego, Podolskiego, br. Zabielskiego, 
generała kawaleryi P. Stoits itd.

M ĘZCZYZNA lat średnich , zdolny do 
pracy magazynowej, biurowej, agencyj

ne, uprasza o kondyeyę. „Kongresówka*1 
poste rest. Lwów. 227

gospodarcze 
po złr, 2-40, 
mocno zbudo 
wans, dające 
światło silne 
i eiyste, któ 

re po licz
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jako i»jl:pszt 

z istniejących 
A N T O N I  H A L g K I

handel żelazny 
Lwów, p la c  M ary ack l 1. 9.

Każdy swoim własnym drukarzom
ce( j
(S*
ć5*
£
«

M

2  k r o w y  świeżo ocielone, 4  
o ie lio e  2-letnie odlatane, 2  b u 
h a j k i  roczne, rasy Oldenburg- 
skiej, ma na sprzedaż z obory 
zarodowej Zarząd dóbr Brześcia 

ny, poczta Rajtarowiee.

9  ł r a Ł & j  k d w
Bern-Sim enthal

d o  s p r i i ^ f t i i a .
B liż s z e  s z c z e g ó ły

J w ó r  C ięźów  9. p. S ta n is ła w ó w .

1 8 9 3  
w ł a s n e g o  

c h o w u
łagodne , dostarcza od 56 litrów rzwyżi 
biało litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertl, w.aśeieiel dóbr zamek 

Golltsch przy Gonobltz, Sty i/a .

Znakomity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., % flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
fran eo  do k ażde j s taey i kolejow ej 

poleca handel 7167

IA L B E R T A  S Z K O W R O N i
Lw ów , p lae  M aryack l 7.

OWANE medalami tutki iSismo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

jpHEM K
I  jo .rsk

B u l i  o n
odznaczony medalami po złr. 5-50, 6'60, 
7*50. D la chorych z samego diobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bulion ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu 
dzion dekagram 25 ct. Zarząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany.

Nowości Nakładem księ
garni H, Aiten- 
b e rg e , wyszły 
z druku i są cio 

as bycia we wszystkich księgarniaan 
Jana Kazimierza Zieliński 3ga

W sp o m n ien ia  s ta r e g o  k a w a le r a
1 tom str. 2*8, oena zł. 1*80. Tegoż auto
ra  w yszły: „ S z k i c e 11 1 tom str. 288, zł 
3*10. „O fiary“ powieść, 1 tom (253) zł. 2'iO

Mydełka toaletowe
w różnyeh gatt n taeh,

Perfumy, Pasty, Pudry

Szczoteczki Cd zptiói Wi
poleca

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
Lwów, Żólfclewska I. 2.

Leśnictwo Zassij? pod Czara?
O. p . Zassów  7631

rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją:
r

Gena za 1 funt =  50 dkgr.: Jod 30 et., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1*40, sosna 
czarna 1*60, świerk 75 ct., akacy i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, bizcza. 

jawor, klon i orzech amerykański po 25, 
wiąz i żarnowiec po 40 et.

Prócz tego poleca do kultur wiosennych 
10.000.00C sadzonek leśnych i 100.O00 
drzew parl.owych, krzewów i roślin pną

cych w stu różnych gatunkach

Cennik odwrotną pocztą.

S Z T O K F I S Z
suszony po 90 ct., 1 złr. za kilo, 

moczony po 40 ct. kilo. 
Śledzie marynowane już bez ości, 
w blaszankech około 30 sztuk złr. 
3 50. śledzie zawijane z cebulką fa- 
seczka zł 2-— . Moskaliki w piklach 
faseczka z ł. 1*50. Sardynki w oli- 
w e, Anchovis, Omary, Gonino, Ło
soś z K aliforni, Rolada z ryb w 
auszpiku itp. konserwy w puszkach 

poleca handel

S t. M a r k ie w ic s a
we L w «w le , w R y n k u  1. 42.

Amspfi. t a r a n a  t e r n i a  i z t l c m r n
do natychmi stowege wykonania kart adre
sowych, okólników, zawiadomień wszelkiege 
rodzajn, numerowania itp. Łatwy sposób 
użycia i niewielki koszt um ożliw iają, ża 
każdy m«ż< mieć m ałą d rukarn ię , której 
praktrezna wartość okazuj* się świetną dla 
wszslkich kół. Cent całkowitej drukarni 
Wraz z elegancką skrzyneczką blaszaną, 
i przyrządom do isstawienia k ilku  wierszy. 
Nr. 1 ze 131 czeienl ami złr . 2-— N r 3 
ze 176 czcionkami złr. 8-—, Nr. 8 z t20 
ezoionkami zł. 8*75, N r. 5 z 810 czcionkami 
złr. 3'75, N r  4 z S87 czcionkami zł. 4*50. 
Garnitnr wszelkich polskich zgłosek 70 ot. 
więcoj. Pgdaszeozkl zatrzymujące etale far
by wzzelk ego rodzaju: 10X 6 cm* wielkie 
40 ct., 11X7 cm. wialkio 60 s t , 16X 8 cm.

wielkie 1 złr. Wysyłka ae ralioaką. 
Wyłączny aklad główny dla A. itra-Węgler 

M .  B I J N D B A K R r i  
Wiedeń, II ., Glrtfeengawe 2.

będą do nabycia z k o ń een  maja. 
Zam ów .enia przyjm uje tylko de 

połew y kw iotnia 7675

AffTONI TfiPFFER
lc.śniczT w Rakowej 

poczia Nadyhy - W ojutycze.

st irs i nowe sprse- 
daje najtaniej

M u l i  W e i n e r
WIKI 

I„  B slatenui* Z

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości eery 
nikną w 7 dnizch bezpowrotnie po użyciu 
D r. O h r l s to f f 'a  znakonmeg nieszkodli
wego A m b rfc c ra ra e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikaoh po 80 ct, Główny skład <ua 
Lwowa w aptece pod „Breornym Orłem® 
Zygmunta B uckera; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. 7061

Folwark Kniażę ofiaruje do siewu
j a k  dżmgo s e p a s  s t a r e s y ;  7865

Greek Tfletorya duśy wybierany . . . . po złr. 11*—
m n ie jsz y ................................   „ 9 _

Jęeamleń fiestkorn .........................................  8*—
.  Ołujom u w - ie k l .......................... ......  8 —

O w f.ee .................................................................... „ „ 7*50
Puonk i Jarą czurweną karla* plenną . „ „ 9 —
b fyhę to ............................................... .......  6-50

wznystk* m  100 kilo Isce EnlŁłc, pemit* tam ie. (Worki po 40 ct. za sztukę.l
jpTóloJcl tbt SłRzilKna. r o ln ic z y m .

I H ag reS a h e n o re w a g
E Ministerstwa handle. I Ga*, król. uprayw. E

Endale I odznaczenia
ba T70i7atHcb wystawach 

krajowych i Eagraniegnych.imnfal iwamm—mî —

T50«
ncfizsrya eptrytw a, fabryka rura*, {‘Yioriw, roteli*óv/ I octu 

J u l l u s x a  M i k o ł a s c h a  H a s t ę p c ó r c  

J A K Ó B  S P R E T O i D S R  i  S p ó ł k a
pi le i mii«m i | lajezyćc^jezc wódki pelekle meone, rcoellsy przedzie, likiery, 
rnmy ta" Łrajows jaketei I zcgra*lez*9, etarą Starkę, Cwecówke, Ratafię, Dere- 
alówkę, Jtaredśwkę, Szezstsk, Dziennik, £ jąkał, RacpaUwkę, Specyr.laećol fabryk Itd. 

ff® e e n a e Z :  s a n ć r r  n  J-epptalctJnBTOta.
Czynią* sad*óó w łoloatroecyp iyaeosiom a*asych fcćnaaraontów podaliśmy 

wyręby nacie, j a k : Kentaeaówkę N r. L i E » ickćw kę .cłedzoną Nr. II. ihemicz-
n*mu r*Bbier*Tri, a rwmlmt * trsyaany  pedaiomy psciżej.

R o la  S ta n ik a  
,  .  K ecitcczćw k l

Lee* F abryk i notujemy; rosttlisu 70 ct. 
60 ,

Ł. B. 
gfesmpGl 50 et. 

L. 88.
L a k ea ttf ja  fcskŁitejii $ ^ ! iz n ^  1 1  szKilf ^ lilsjin isnu j cs Lso^iu,

X. $*ftOCKOSta.
N i psdatewic eh  aayeh recraltsW" i zicne^óioweco posiukiw anii „fu

zlu® i taaiłłsysjw eeialkekolieom yeh w ypida , śe wódka s napisem : „K o n o lln  
p r s o d f i l  jest moene ał*dojnym wyiebene ilkeholicsnyn , zawic-
rająeyn  nckior trseinowy 1 cukier irztm icjtiony, przygotowanym na dubrze rek
tyfikowanym epirytson.;

Wódka to ale rawiata ś.-dzjsh  pcdo ju  anjeh, ani dla zdrowia szkodliwych 
ekJad niM w, jeot ona meesa, eaysfa i na peleeen .. najsepełniej w *żyeiu łasłu- 
guj*.

m  ów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pc&clewtki (m. p.)

SB O g S

J A N

JARZYNA
jubilar i

we Lwewle, n iw  Maryn 
(poleca zwój bogato za*pa- 

tizony e -ad 
wyrobów )tb|i4reki'<h

iżotych i srebiiiyeh 
polnajtańezyeh 

cemeh.
nlśk

9. R. P. 
Kir. 72268

(Pałąezaait! żelaza 
z ś edhass! odżywezoni)
t? oryginalnech flifcennoh 

po £8 gromów

Ferratina
Pastylki czekoladowe

«  wyflnalnydk kartonaek po 60 eztuk.
nmmmmmmmmww TTwrmn~rT ■ —i. ■ n w~ii ■■ ir*n w

0e eabyeit w 2pt3ka«h I droęrasryasb.
w g K B weeargsg.T M .ygw iL iyina

N0WT WYNALAZEK

» » IX0RA
E D .  P r iH A U D l
M ydło............................ k 11S0RA
E sse n c y a d la c h u s te k  ń IX0RA 
V»'oda tualetowa. ... h lr KORA
P o m ad a ........................  a l’IX0RA I
O le jek ........................... h l'IX0RA|
Puder ryżowy........... h l’IX0RA
K osm etyk .................... k l’IXQRA

37, BouP de Strasbonrg, 3 7 1

fincenly Kiczalsti
Lwów, nlioa KcperniSa 1. 2

PABRYOdNY SKŁAD

Książek do nabożeństwa
poleea 7688

K A M Y

do obraeńw, sHtjetów, fotogra
fii, premii T»rr. o a tti pięliajefi 

1 i. i.

Ceny zdumiewająco niskie.

ESmeASHUL
PAWżA STARZYKA

p rzed tem  J. M ilik ow sk iego
istniejąca od r. 1822 we Lwowie

z o s t a ł a  p r z e r a i e s i o m ą
z dnism 1. lutego b. r. 7683

w południową stronę Rynku t. j. pod liczbą 14,
naprzeciw głównej bramy wchodowcj ratusza, tu i przy s tac ji kolei 

elektrycznej.
Pr?.y tej sposobności zwraca księgarnia uwagę miłośników lite
ratury, iż z powodu przeprowadzenja przeróżne a na ot bardzo 
cenne dzieła z lat 1600 aż do najnowszych w językach polskim, 
niemieckim, łacińskim i greckim, sprzedaje po najaiżazjefc cenach.

wa w e iw

G a l i e ,  i a n k  k r e d y t o w y

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4

01

io ASY6IATT I 11IT I
z 30-dnio^em wypowiedzeniem i

3 U  A S Y G 7 A T Y  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące aię w obiegu 4 */,%  A s y g n a t y  U a e w e  i  90-d a io w em wy
powiedzeniem oprocentowane będą poc*Ą W ® ay o d  d n ia  1. B ą j a  I # # ®  p o  4*/*

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  3 1 . S t y c s n i a  1 8 0 0 . n w r e h c g * .

r .'-.'■■‘a'-

w y * H L i « a y

t  i wlsi t  a i  mmBu t i  M f i i r a p  :
k u y  i łjs r ia A a j#

wszbikiipro rod^jz. papiery i monety
>* k*rxd* fcatanityia acjio.WtiMljilejasyai, Bi* liesąe 

ńattBnj ycawlayL 
Jako d*fcrą 1 pew aą U ' pala* >

4 tjz*/» l ! » k y 'hipwtwłBR*
R*/» Itoty r prejsił®wtjca
4*/« tlrty k#rfsa«rre
4*/. Ifoy 'Fowars. kra&jtcvr*£#
4*/5 °/j. fS0  Crsn&a 
4*/e li‘ty Bank* ki - >w***
5«/s f**y« k « a o n a l B e  naćka krajowego
47 y/a pe*: afea krejewą g * ! ? - y j 6 k q  
4% pefeyeswę arrfowę gatlo. korenową

p ł s y w k ą  p re » p t* n e y jw %
5'*/, j » r © p 'a a o y ł o ą  b « ^ o w lń « f e ą

p o iy a a k ą  T  . y terokie} ko l e t  p ań e t 
A1/**/*, p i f o p i a a o y j c ą  i r ^ i o r s k ą

' '  » M l s n o y e  m ą * a n tż s a u y j r j#

fctorc te P!'H*i7 jbkot^ś 1 wezelkm ronty nnatrysoirie i wę
gierki# wy*fcłA»y Saako hipotaasaego a n w e z s  k i-

pnj* i
p o  © a r o a o f t i  o s Ą j^ ® u '« y 6 4 a i « J c f i y © M,

Dw«-«Kant*r w y n lia y  Benko kipeteofaego przyjmuje cd P . T. 
kupujących welkio rylcBowasda, t  jz ć  p t z t i e  n l e j i e a w c  papiery 
w irteśeiewe, tadiicó z a p a i ł*  k a p a n y  aa  j e ió w k o ,  be* w sie lk leg a  
•c tr ą e e n la . »A »ei«ło ł«**w a, v*AT»el za petrąceBiezt rzeczywisty oh 
keaztów.

Be efiktów, *  k tó rjsh  wyeserpb.y efe kopany, dostarcza new ieh 
irk ae iy  kateaewyoF «a «wret««e keectów, które ei

any, 
sam peneci.

10 matni! zasłagt, dyph* azmala I dyplom honorowy 
n o  w o io a k ś w lA lo w e J  w y s t a w  w  A n t w e r p i i

m  w iafiriSw TD ana

tMBdnn.. laW w  1 F M e .
artykuł t«al*tewy »f mtze ryi Niztwać 

i ł .A lD i ia a Ł i i i l< .  .  względem zk tłkn  1 d*fcre«l z ANTILEnTILIĄ.
ijr»d*k ten etrrym aap i  edówieóająeyeli zubetznoy 
« w »  w krótkim eaazi* pleni, p lany rątrefclcre 
iS s r  IM., eadaja oarze Swtefaą bMaóO, śwliiośó 

I dankataeóa. — Oena 2 ałr.

Majątki ziemskie
do  spzrsedan ift:

1) pow. Cieszanów, 1023 morgów, z tego 750 m. lasu sosnowe-

fo, 200 m. ornej z iem i, 75 m. b. dobrego pastwiska, budynki dobru, 
amien’'cłomy, obciążony rcsztuiąoym długiem  hipote-znym  19.000 zł. 

Cena 50.000 złr. z inwentarzem ;
2) pow. Przemyślany, 300 morgów, z tego 250 m. ornej ziemi, 

50 m. lasu rębnego (40«letniegoJ, 2 folwarki, dług Tow. kred. ziemsk. 
13.500 złr. Cena 36.000 złr.;

ŚJ pow. Mościska, 260 m., z tego 20 m. łą k , 3 kilom, od sta o y i 
kolei żel., wydzierżawiony za 2.600 zł. rocznie, dług 25 000 złr. Cena 
50.000 złr.

4) pow. Lwów, 140 m., z tego 95 m. ornej z .e m i, 45 m. łąk 
(b. dobrych), młyn amerykański iurbinowo-walcowy, budynki w bar
dzo dobrym stanie (ewentualnie do wydzierżawienia). Cen_i 55.000. 

Bliższych wiadomości udzieli

K a n c e la ry a  a d w o K a w a  D r. W inc. B a ta b a n a  i D r. A l. Y ogla
w e L w o w ie , p rzy  u l ic y  K o p ern ik a  1. 7, I . p ię tro .

Pośrednictwo wykluczone.

• • e o e o > e o 9 8 S » e » « « « « « « 0 o « « « M «
M

H

STADiSŁAW WOZNIAK
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 $
polec:" swój bogato zaopatrzony skład zegarków zło 'ych , srebr- 3  
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo- •  

rzędnych fabryk genewskicn. ®
Wielki wybńr zegarów ściennych pędułowyeh 
wiedeńskich 1 ściennych schwanwalds 'uh, oraz 3 
skład budzików francuskich 1 amerjkańskich 3 

w gustownych szafkach. •
Wszelkie reparacje w zakres ;zegarmistrzostwa wchodzące wyko- •  
nuję najdokładniej i w oznaczonym ezasie z gwarancyą jedno- •  
roczną. Za każdy zegar lub egarck w moim zakładzie nabyty 3  

ręczę lat dwa J 0

• H M n n M I J M I M I M M i M I I M M M M I M I U M a M N I *

S K m t l n m t m  &&. w w l .
Najtańszy rhAad tow arów  optycznych i  mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
poi „Kopernikiem" 

pratenieeioay sostał do nowego lokalu p r z y  p lacn  H a lick im  1.
Po cenach najtańszych w wielkim 
wyborze oknlary, cwikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — fieparacyo 
najrychlej I njylanleJ. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. A dres: Optyk 

K opera  lek i, Lwów p lae  H alicki l.

Księgarnia i skład nut

i .  s u f i m n n s s s m a
Warszawa, ulica Marszałkowska 143

ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  li**. Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
J t  jzcz6 małżeństwa 
W ilm a
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoeska, 1862 
rt szorajsi, s*rya i., 1892 .

Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5-gc pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Frócz tego najświeższe n*u 
N era fo lacea, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez 
Zięciowie domu Eohn & Cie, 1895, Warszawa, II.
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Ncmezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Dokter, 1896, Lwów 
P rzj naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya H., 1896, Warszawa

Do nabycia w e wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład g łów n y:

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

. 1 tom, rs. 1 kop. 80

. 1 * n 1 n FO

. 1 n n 1 n 80
2 n n 8 n 60

. 1 n n 1 n 20

. 2 n rt 2 Zł 40
. i u n 1 n 50
. 1 Zł n 1 n 20
. 1 n n 1 n 20
. 2 Zł n 2 M 40

. 1 tom, rs. 2 kop. 40

. 1
! O n n 1 » 80
i. A 1 n Zł 3 n —

1 n n 2 n —
. 1 z» n 2 n —
. 1 n Zł 2 n —
. 1 n n 2 n _
. 1 n n 3 n —

śrtdka edirikują plcrwtteą borwę, miękk 
0«m  ( t k t n  1 ałr. ć t  et.

t*gc n 
keóó 1

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Zawiadamiam niniejszem  moich Szan. odbiorców, że 
istniejące, od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosid będzie flmrę

FABRYKA TOTEK CYGARETOWYCH
K a .A S ,Y X  G A W Ł O W S K I E J

c Ł a - w - n i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

pr*y ulioy Ormiańskiej 1. SO.
Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyręby mojej fa

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem,
1 nadal przeiemnie prowadzoną będzie: Dziękując za dotychczasowe ła
skawe względy, upraszam i nadal o takowe' kreśląc się z poważaniem

Mary a Gawłowska.

O O O O O O  OOOOOOOOOOOOCM
połysk. —

najsilniejsze wypadanie włosow wstrzymuje, oebulki włoso- 
T <£>.A\3A fUJ wo we isonla i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

d*a. — Gena Naken* 8 złr. pół flakonu 1 d r .  60 et.

MM
nie sawtra tedayeh i i  *liczn>ch przymieszek, jest te najosystasa najdell-
katsięjns nąe*ka riilinM , pr-rriojzale przylecą de tnr&rśy, daje piękną, 
■ alnnuą bidsM  1 j«*t Bł*oemde*y* tred k len  de hygieciemege opię-

h ia lk i
•L lóew y  dla b młynek kn 
7B et.t*riąk*n 1 d r. M «t.

każeni* twarzy.
ałe padra białego 10 et., wiło 1 itr., i  łabęcciem l a  60 

‘ Traewy dla mśyae] 1 brenetek, małe psdełke 
a łabędeiea 1 lir  40 eestćw.

Ogłoszenia
do wstyttkieh dzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie ood najkorzystniejszymi varunkami ekspedycya anonsów 
Sitdolfa Kots„; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu

stownych ogłoszeń, jdkotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S  S E
Wleduń , I„ Seilerst&tte 2,

? r s g a ,  Gtrahen 14.
B erlin , W rocław, D rezn o, Frankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, Stuttgart, Zurych.

Wol* Sjoikoi? A. Usuwa z twarzy pryizoze, liszaje, trądziki 
pierzehnlenie łu sze*eje  Aóry, wygładza 
im* _9zki i dsłki espewe. Twarz odświeża, 
w-rblel', I wydeMhaea. -  Oewa 1 złr.

J. IHNAT0 WIGZ
we IWOWII w sklepach własnych przy ulley Kepemika 3, ulica Halioka 
L 1 róg B*imów. -  W KUKOWIE rMenniee I. 30—  W CZ1SBNIOW- 

OACH Synek ' 3.

2 & > i a O C M K » M M M K :

Wvdawrnctwa Gazety
1. J a s k ó le iy m  s i la k le m  pow ieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 2 0

dla prenumeratorów Gazety N arodow y „ — *50
2. JeZena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1‘20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30
3. Dwie n o w e le  przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon K o s t e e k i . 2 drukarni i litografii Filiera i Spółki.


